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L G Lk .D  RADY NACZELNEJ PPS.
Rada Naczelna PPS. w ciągu dal­

szym swoich obiad wysłuchała refe­
ratu b. ministra Ziemięckiego w spra 
wach samorządowych* który zgłosił 
wniosek., dotyczący samorządu te­
rytorialnego, jak również ubezpie­
czeń społecznych uraz referatu b po 
sła Czapińskiego, aotycząeego zaga 
dnień oświatowych, w którym z ó  

stała poruszoną sprawa wprowadza 
nego ghetta w Polsce, jak również wy 
darzeń na terenie Zw. Nauczy cielstwa 
PcLskiego. Po obszernej dyskusji, ra 
da przegłosowała zgioszone wnioski 
polityczne, przedstawione przez pre 
zesa Arciszewskiego, dalej dotyczące 
samorządu terytorialnego i ubezpie­
czeń spoR-cznyeh, stosunku do komu 
nizmu, solidarności z ruchem ludo­
wym oraz akcji pomocy, w związku 
z ostatnim strajkiem chłopskim. —  
Wszystkie wnioski przeszły jednogłos 
nie. Obrady Rady zamknął przemń 
wieniem przewodniczący b. poseł Żu 
ławsai, stwierdzając dużą jednomy 
śłnosć oras prmą gotowość mchu ro­
botniczego.

* * *
Rada Naczelna PPS. wysłuchaw­

szy sprawozdania CKW. z działalno- 
ci politycznej i organizacyjnej za o- 
statni okres pokongresowy, zatwier­
dza dotychczasową linię polityczno 
takfyczną CK\A. —  Jednocześnie Ra 
da Naczelna przyjmuje do wiadomo­
ści wszystkie zarządzenia CKW, w  
sprawie wzmożenia akcji masowej 
za rozwiązaniem Ciał Parlamentar­
nych i samorządowych i za prz< pro 
wadzeniem wyborów- istotnie nieza­
leżnych, poręczonych powszechnym 
równym, tajnym, bezpośrednim i

stosunkowym prawem głosowania.
W  szczególności Rada Naczelna so­

lidaryzuje się całkowicie z postulała 
mi w sprawie poiożenia Polski i z żą­
daniami rychłych wyborows wysunię 
tymi przez Kierownictwo partii we­
spół z kierownictwem Zw iązków- Za­
wodowych, pracowniczych i knltural 
no - oświatowych w memoriale de­
klaracji przedłożonej p. Prezydento 
wi Rzplitej.

\
Rada Naczelna, stwierdzając z za- 

dowolenicnr jednolite w tej sprawie 
stanowisko cnego zorganizowanego 
ruchu robtniezego oraz wiejskich or- 
ganizacyj, związanych z ruchem ro­
botniczym I PPS-wym —  upoważnia 
CR W . do dalszych wystąpień w kie­
runku realizacji hasła nowych nybo 
rów, w ciągłej łączności z zoi gairizn 
wanym ruchem chłopskim.

W tym względzie Rada Naczelna 
pozostawia CKW. ostateczną decyzję

RADA NACZELNA PPS. PRZECIW  

GLORYFIKOW ANIU HITLERYZM U  

I FASZYZMU W  POLSCE.

Rada Naczelna PPS., zebrana w 
cbwiił największego napięcia stosun­
ków międzynarodowych, których naj 
jaskrawszym przejawem są wojny, 
toczone w- Hiszpanii i Chinach, uwa 
ża za swój obowiązek zwrócić bacz 
iią uwagę mas pracująeych na bezpo­
średniość i bliskość niebezpieczeństwa 
dla naszej Wolności i Niepodległości 
przede wszystkim zc strony wo ju face 
go hitleryzmu. Niebezpieczeństwo to 
wypływa nie tylko z samych przygo­
towań zbrojnych Trzeciej Rzeszy i

Nowe uekegacje udać się mają na:
(Telefonem z "Warszawy)

Juk nam donoszą z kół dobrze poinformowanych, że w następ 
stwie onegdajszej audiencji —  pi zedstawicieli PPS. zamierzona 
jest również w najbliższym czasie takaż audiencja przewódeów 
Stronnictwa Ludowego na Zamku.

W  ślad za tymi dwoma delegacjami, ma wreszcie udać się 
delegacja Lewicy Patriotycznej i Klubu Demokratycznego. Jak 
widać z tych ostatnich pociągnięć —  akcja konsolidacji de­
mokratycznej przybrała formy konkretne w bardzo szybkim 
tempie. Grupy te na pierwszy plan wysuwają: rozpisanie no­
wych pięeioprzymiotnikowych wyborów, obronność i wzm j ż c -  

nle siły obronności Państwa, przebudowę ustroju gospodarczego 
i równość demokratyczną wszystkich obywateli.

PORCELAN A KARl SBADZKA  
światowej marki „EPIAG“ po 

cenach znacznie zniżonych. 
Lampy elektr. ofłałnie nowości 
w największym wyborze poleca
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zołiżającego się nieuchronnie zaboru 
Gdańska, ale nadewszysfko z szeroko 
rozlewającej się fali propagandy 
hitleryzmu, najgroźniejszej na tere 
nach zacnodnich ziem Polski.

Teraźniejsze wpływy hitleryzmu, 
zręcznie maskowane hasłami brutalne 
go nacjonalizmu, dokonują dzień w 
dzień spustoszenia moralnego w spo­
łeczeństwie, zgodnl-e z pożądaniami i 
racnubami wrogów Polski. W  tym 
stanie rzeczy gloryfikacja hitleryzmu 
w życiu codziennym narodu prowa­
dzi do załamania się siły wewnętrz 
nej kraju. Wobec takiego zagroź nia 
ktasa pracująca Polski musi z całą 
bezwziędnością przeciwstawić się 
wszelkim próbom dalszego zbrodni­
czego szerzenia ideologii hitlerowskiej 
i faszystowskiej, oraz anarchizowa-

niu i rozprzęgan.u sił, stanowiących 
o potędzic obronnej Państwa.
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NAZWANA „ŻYDOKOMUNĄ4.
ZW IĄZEK  HALLERCZYKÓW

Na zebraniu Zw Hallerczyków w 
Przemyślu,, po szeregu przemówień, 
wystąpił w obronie gen. J. Hallera 
em. mjr Słysz, występując ostro prze 
ciwko prasie narodowo demokraty­
cznej, która podjęła te ataki, w związ 
zku z objęciem prezesury Stronnictwa 
Pracy przez geenrała. P. Słyszowi od 
powiedział członek Stron. Narodowe­
go, p. Uchwat, atakując Stron. Pracy 
i Zw. Hallerczyków, stwierdzając, że 
związek swiomi ostatnimi pociągnię­
ciami znalązł się na jednym pozio­
mie z sanacją a nawet żydokomuną.

. . E L E K T R I Y * 1
z pełną długoletnią gwarancją fabry­
czną tylko z głównego składu fabry­

cznego
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RADA NACZELNA PPS. ZA W ZMÓC  

NIENIEM  POGOTOW IA ZBROJNE-
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Rada Naczelna PPS. stojąe na grmi 
cle uchwał ostatniego Kongresu par­
tii oświadcza, że poprze każdy wysi­
łek, zmierzający ku zwmot-nieniu 

pogotowia znrojnego Polski i jej 
armii, jednoczącej w swoich szere 
gach młodzież chłopską i robotniczą 
Bo tylko armia wsparta przez masy 
ludowe wolne i korzystające z pełni 
prawa do decydowania o losach Pań­
stwa —  spełni swoje zadanie obrony 
przed każdym najazdem. Dążąc do 
związania armii z ludem Rada Naczel 
na stwierdza, że udział młodzieży zoi 
ganizowa.ncj w TUR-ze i Sporcie Ro­
botniczym w defiladzie w dniu 11 li­
stopada br. byl jednym z objawów 
tej łączności i braterstwa z ainią.

„Stron. Pracy” w rozsypce
(Telefonem z Warszawy)

Onegdaj odbyło się w Warszawie posiedzenie Zarządu główne 
go Stronnictwa Pracy pod przewodnictwem K. Popiela. Hrał w 
nim udział między innymi również adwT. Tempka z Kato\ ic. 
Poza referatem politycznym zarząd nie powziął żadnych u- 
ehwał ani politycznych ani organizacyjnych a lo z tego po­
wodu, że tarcia wewnętrzne ujawniają się coraz lo żywiej, utrud 
niając każdą najdrobniejszą akcję. Lale stronrictwo wraz z za 
rządem głównym, to jeden obóz ludzi wzajemnie się zwalczają­
cych, -skłóconych i ciągnących w inną stronę. Na posiedzeniu 
tym panowało ogólnie nie tylko rozgoryczenie, ale i pogrzebo- 
w y ‘nastrój z powodu potwierdzenia wiadomości o wycofaniu 
się z akcji Ignacego Paderewskiego —  i zaciętej wojnie Korfan­
ty —  Haller.

ZMIa NA RZĄDU W  RUMUNII

Rumuński gabinet min. Tatarescu 
podał się do dymisji.

Misję tworzenia nowego Rządu o- 
trzymał Jan Mihalake, prezes Naro 
dowej Partii Chłopskiej.

Mihalake, po otrzymaniu misji two
nzenia nowego Rządu, zwołał niezwło 
cznie posiedzenie komitetu wykonaw 
czego swego stronnictwa, by jeszcze 
raz rozpatrzeć sytuację.

S W ETR Y!
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Świętości nie szargać!...
W  sobotnim numerze „ IK C "  w ru­

bryczce: Perełki zamieścił Szanowny 
..Tommy" mały, niby frywolny wier­
szyk pt „Bankiet"

Poezji p. , ronimy" nie bierze nikt 
serio, nawet każdy czytelnik „ IK C ‘ . 
rubryczkę jego „natchnień" pospiesz­
nie omija, nie chcąc psuć sobie sma­
ku literackiego —  najgorszego gatun 
ku czestochowszczyzną —  ale uie o 
lo nam dziś chodzi —  rzecz to czysto 

^wewnętrzna koncernu prasowego 
,,'IKG.“  —  jeżeli uważają, że „utwory" 
takie podnoszą poziom pisma —  riiech 
dalej zamieszczają... napiętnować je­
dnak mu -im\ inną. aż nazbyt boles­
ną. oburzającą rzecz, na którą wzdry 
gnąć się musi serce i dusza każdego 
Polaka.

Pozwoli pan panie Tom my, że dla 
zorientowania całej opinii polskiej 
powtóre w eałoSe., do kropki i przy 
cinka pański ..wspaniały" utwór mo­
że i pan treści jego uie pamięta" —- 
pisany był może w stanie kompletne­
go zamroczenia najgorszego gatunku 
alkoholem.

Posłuchajmy
PEREŁKI

BANKIET 

Już przy Śledzikach 
mówili: o ldi-1 
O OKRZEJI...
Po pasztecikach 
o dumie, o sławie™
Przy czwartej wódce: o Sprawie!
Przy szczupaku 
o euoiy arai.it, 
przy karpiu
jak to ojczyzny szarpią, 
przy pieczeni 1 piirlr 
o dusz żuiwie.
Przy deserze
jak lo dawni rycerze.
Przy winie 
o CZYNIE !
Przy kawie czarnej
0 pracy twardej t karnej
1 lak gadali, gadali 
AŻ się PORZYGAJ.I.

/  TOMMY.

Czy panu wiadomo panie „Toin- 
my“  kim był Okszeja?... Czy nie spot­
kał się pan nigdy w historii martyro­
logii naszych bojowników o wolność 
męczenników dla nas Polaków świę-

I
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do
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Kraków, R j nck GL ft. I
tycp - z nawiskiem le j .wirl la myj po 
sin oj Okrzei i, który na miejscu egze­
kucji, w moment męczeńskiej śmier­
ci z podniesioną dumnie głową, / ro­
ziskrzonymi radością oczyma, że g i­

nie za sprawę Polski, siepaczom car­
skim rzucił hardo . bohaterski o- 
krzyk: „Niech żyje wolna Polska" i 
z okrzykiem tym na ustach zakończył 
swe przepiękne, prawdziwego syna tej 
ukochanej Ojczyzny —  życie?...

Czy panu o tein. o zgrozo!... nic nie 
wiadomo, że w frywolno - pijackiej 
bzdurze (/. cala pewnością zrodzonej 
w stęcnłcj knajpie) ośmieliłeś się wsta 
wić nazwisko, męczennika polskiego, 
świetlaną postać wspaniałego boha­
tera?...

Panic Tommy! czy nie uważa pan. 
•że nazwisko Okrzeji i... „aż się porzy 
gali..." w jednym rzędzie, wśród 
kilku bzdurnych słów —  nie k u  bar­
dzo odrażające, wstrętne i napięto-

wania godne?...
To  świństwo!
Czynyśmy już aż tak daleko odbie­

gli od wszystkich narodowych świty 
tości?...

...Ale świętości nie szargać... bo 
trza by święte były... ale świętości nie 
szargać, to boli..."

Prawda panie Totnim?...

Zcru/f «fflfOfff>i<e nve
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Dziś ij. 15 lun. jirzed warszawskim 
sądem okręgowym rozpocznie się 
proces przeciwko p. Władysławów i 
Studnickieinu. oskarżonemu o znie­
sławienie i obrazę prezydenta m. st. 
W u r s «w y  min. Stefana Starzyńskie 
S<>-

Proces powstał na tle broszury (>. 
Studnic.kiego, wymierzonej przeciw- 
ko prezydentowi Starzyńskiemu, za 
tytułowanej: „Mianowany, niepowo­
łany administrator p Stefan Starzyń 
ski", a zawierającej szereg inwektyw 
pod jego adresem.

Sprawę rozpotrywać będzie kom 
piet w skład którego wchodzą sędzio 
wie: Przybyłowski Jako przewod­
niczący, Sobolewski i Arnold. Do 
oskarżenia pry\yatnego przyłączał 
się prokurator- tak że sprawa prowa­
dzona będzie z oskarżenia publiczne­
go. Oskarżać będzie specjalnie deiego 
wany wiceprokurator sądu apelacyj­
nego p. Missuąa. W  imieniu oskarży 
cielą prywatnego wystąpią adwokaci 
Paschalski i Skoezyński. Obronę w no 
sza adwokaci Zieliński. Szumański i

Woźniakowski z Krakowa
•Jako świadkowie przedstn wieni 

przez oskarżycieli, wystąpią m. m. 
dyrektor biura personalnego zaiza­
du miejskiego p. Pawłowicz w związ 
ku z zarzutem p. Studnickiego co do 
polityki personalnej prez. Starzyń- 
. kiego, dwaj przedstawiciele zrzesze­
nia procudentów drożdży pp. Szere- 
szewski i Ryngiel oraz dwaj adwoka­
ci —  cywiliści po. Bielawski i Szcze­

pański, w związku z pozwem miasta 
p r z ec i w k o elektrowni.

Wśród świadków obrony yidnieją 
ni. ;n nazwiska pp. 1>. premiera Bart­
la. b. min. Czechowicza, b. prezyden­
ta m. Warszawy Słomińskiego, b. wi- 
cemin. Jaroszyńskiego, pos. Jedyna­
ka, pik Jura - Gorzechowskiego. b. 
wiceprezydenta m. Warszawy Borzęc 
kiego ks. Kaczyńskiego, pos. Duchu 
i t. d.

u l g o w e  o d s e t k i  o i> z a l e g ł o
ŚGf w UBEZPECZALNIACH .'ŚPOŁ.

Jak wiadomo, rozjiorządzenic mi­
nistra opii. kisjiołecznej z 1985 roku 
o ulgach w spłacie zaległości w ubez­
pieczeniach społecznych obniżyło m. 
innymi odsetki zwłoki od zaległości 
z tytułu ubezpieczenie on nieszczęś­
liwych wypadków w rolnictwie oraz 
od inwalidztwa i na starość do 4‘ń 
proc. w-stosunku rocznym względnie 
w razie nie udzielenia przez dłużnika 
odpowiedniego zabezpieczenia do t> 
proc.. Jednak na prośbę dłużnicy 
nawet w wypadku nie udzielenia za­
bezpieczenia mogą uzyskać obniżkę

oprocentowania do -t i pół proc.
Przypominając powyższe, Pomor­

skie Towarzystwo Rolnicze komuni­
kuje, że w wypadku stosowania przez 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych lub 
Ubozpieczalnię Krajową w Poznaniu 
odsetek w wysokości 6 proc. za zale­
głości, pochodzące z okresu do koń­
ca 1933 r rolnicy mogą zwracać się 
do tych instytucyj z odjiowiednio u- 
motywowany mi wnioskami o zasto­
sowanie ulgowej stopy 4 i pół proc. 
Odpowiednie umotywowanie jest ko­
nieczne, gdvż tylko wówczas można 
liczyć na pomyślne załatwienie wnio­
sku.

i m m
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BALLADA 0 EDWARDZIE ŚMIESZNYM
szy gentlc man stracił głowę dla ja-Opinia publiczna dowiaduje się o 

istnieniu jakiegoś króla dopiero ze 
skandali erotycznych związanych z 
jego osobą. Niewiadomo, czy jest to 
fakt smutny czy też szczęśliwy i 
zbawienny —  że głowy koronowane 
rozwdjają działalność jedynie na tym 
polu.

Edward VIII. obecny ks. Windso- 
ru,cieszył się na całym świecie dużą 
sympatią. Ten przystojny, męski, w 
każdym calu gentleman, prezentował 
się świetnie na następcę tronu naj 
większego imperium świata. Także 
fakt. że ks. Walii pozostał kawale­
rem, zdawał się świadczyć o jego nie 
pospolitej inteligencji.

Kiedy wybuchła awantura o panią 
Simpson, nastąpiło ogólne rozczaro­
wanie. Jasny blask zagasł w jednej 
chwili. Nikt nikomu nie odbiera pra 
wa do miłości. Niech będzie rozwód­
ka. Niech będzii dwukrotna rozwód­
ka Niech będzie nawet stara rozwód 
ka. Niestety miłość zawsze na osoby 
trzecie, niezainteresowane- działa roz 
weselająco. A cóż dopiero, gdy „m i­
łość" przez kontrastowanie osób już 
w założeniu jest śmieszna. Stary ste­
tryczały aptekarz wybierający się z 
kwiatuszkami za kulisy do pindy z 
baletu, będzie budził śmiech, choćby 
kochał prawdziwie i „cierpiał".

Żaden mężczyzna na świecie nie 
miał tak wielkiego wyboru kobiet, co 
Jd/iedzic najpotężniejszej korony 
świata. Był bajecznie bogaty, pełen 
osobistego czaru, no i był... przysz­
łym królem Imperium Brytyjskiego. 
1 nagle dowiaduje mc świat, że pierw

kiejś mocno nadgryzionej zębem cza­
su rozwódki, że pragnie ją koniecz­
nie poślubić i uczynić królową An­
glii.

Tajemnica tej tragedii była dla psy 
choiogów jasną: Oto doświadczona 
kobieta oszołomiła swą bogatą tech­
niką miłosną nabytą u boku kilku 
mężów niedoświadczonego starego 
kawalera. —• Pani Simpson ob­
jawiła jedynie przeciętny spryt wro­
dzony każdej kobiecie.

Nikt nie odbierał Edwardowi V III 
prawa do miłości! Niech będzie szezę 
wy. Dzisiejszy świat nie żąda, aby 
śliwy. Dzisiejszy świat nie żąda, aby 
królowa była dziewicą. Symuatia by­
ła po stronie młodej pary.

Oczekiwano jedynie od Edwarda 
V III  m ę s k i e j  decyzji. Jeśli 
byl przekonany, że p Simpson po­
siada kwalifikacje na stanowisko kró 
lowej Anglii (bo do wszystkiego trze 
ba mieć odpowiednie kwalifikacje), 
powinien był siłą wprowadzić uko­
chaną na tron. Trzeba być królem- nie 
patałachem.

Tymczasem Edward VIII  odrazu 
podniósł w górę ramiona poddając 
się, niczym żołnierz byłej armii aus­
triacko węgierskiej. Nie uwierzono 
w puszczoną naprędce plotkę, żc 
już oddawna przygniatał b. króla cię 
żar ceremoniału dworskiego i prag­
nął hyć „w olny  jak ptak".

Abdykacja jego była wynikiem nie 
tyle „tajemnych sił tradycji angiel­
skiej", ile zupełnej słabości woli i 
charakteru Edwarda VIII. Człowiek

wychowany od dziecka do bądź co * 
bądź wielkiej i zaszczytnej misji, nie 
powinien byłuciec przed czekający­
mi obowiązkami i schronić się pod 
skrzydi łka p. Simpson, która już nie­
jednemu mężczyźnie udzielała swej 
miłości.

Pozycja b. króla stawała się coraz 
mniej romantyczną, a coraz więcej 
śmieszną. Oczekiwano odeń ogólnie, 
że odejdzie z honorem i usunie się w 
zacisze.

Wbrew tym logicznym oczekiwa­
niom, Edward V II I  nie uspokoił się 
jednak. Zamiast osiąść na Lazurowy m 
Brzegu lub w słonecznej Kalifornii, 
podróżuje od abdykacji nieustannie 
jak uciążliwy komiwojażer, wprowa­
dzając w zakłopotanie rządy odwie­
dzanych państw

I —  o dziwo —- on, który X l.U’Ja c ’ 'O | 
odszedł z powodu wstrętu do zaszczy 
tów i godności —  jest niesłychanie 
łasy na powitania, mowy, paradę itp. 
Niestety pozbawiony wszelkiego kry­
tycyzmu- nie zdaje sobie sprawy, że 
jest cieniem swojej dawnej wielkości, 
że świat nie uznaje zagasłych gwiazd 
i emerytów, i że ostatecznie nie bar­
dzo zaszczytną jest pozycja nieroba 
żyjącego z pieniędzy wypłacanych 
mu ze’ ,'szkatuły prywatnej" młodsze­
go brata, Jerzego VI.

Wielka upojna miłość nie wypeł­
nia widocznie ks. Windsoru życia, 
gdyż zainteresowania jego konctnmi 
ją się nagle na zagadnieniach „socjal 
nych“ . Ta nowa forma spleenu nie 
budzi oczywista zaufania Ks. W ind­
soru stał się „naukowcem" i w celu 
zaczerpnięcia materiału do rzekomo 
rewelacyjnych reform socjalnych za­
jechał do Niemiec hitlerowskich. On 
..przyjaciel" robotników londyńskich

natychmiast L>< - wahania wyciągnął 
łapę do hi 1 (Cisowskiego pozdrowienia. 
A p. Simpson także. Zachwycał się 
nowym ustrojem socjalnym —  a jak 
ze! A p. Simpson także. Objawem zu­
pełnego upadku b. pierwszego gentle 
mana świata był odręczny hołdowni­
czy list wystosowany do dr. Leya ko­
mendanta ..Frontu Pracy".

Św iat demokratyczny miał już do­
syć. Kiedy w dodatku ks. Windsoru 
nabył bilet okrętowy akurat na hit­
lerowską linię) okrętową, hyr udać 
się do Stanów Zjednoczonych dla kon 
tynuacji studiów nad „rewelacyjny­
mi reformami socjalnymi" —  zawrza 
ło. Kablogramy doniosły do Anglii, 
że żona prezydenta Roosevelta 
chcąc uniknąć powitania p. Simpson 
wyjechała na tournee odczytowre że 

robotnicy amerykańscy' zamierzają 
księstwo obrzucić nie oczekiwanymi 
różami lecz zgniłymi jajami, że go­
tuje się demonstracja i awantura.

Ks. Windsoru zbyt nadwyrężył już 
powagę korony' i rodziny królewskiej 
aby można było dopuścić do nowej 
kompromitacji.

Król Jerzy VI zagroził księciu 
W insoru cofnięciem apanaży, jeśli 
nie zrezygnuje z „naukowej" wwpra 
wy do Ameryki.

Ks. Windsoru zrezygnował —  a 
jakże! A p. Simpson także. Bez koro 
ny kobieta się obejdzie, ale bez pie­
niędzy —  nigdy.

Ballada o Edwardzie Śmiesznym 
nie jest jeszcze skończona. Był pięk 
ny wspaniały pełen dostojności następ 
catronu największego imperium . —  
Zniszczyła go kobieta. Głupota męż­
czyzn iest bezgraniczna - jak rzekł 
Rabi Akiba.
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Demokracja u bram zwycięstv,a
Konsekwentnie, upaiTie. nie/Jmu 

nie propagowaliśmy nujśl skon-ioli- 
dowania demokracji polskiej.

WierzyliśiAy i wierzymy, że Polskę 
nie stać ua inną formę ustrojową. 
Wszelkie totalizmy mieszczą w sobie 
zarodek rozkładu państwowego i 
klęskę gospodarczą. Niewolę i Barba­
rię.

KIEDY NIKOMU SIĘ NIE  ŚNIŁO  
O UTW O RZENIU  OBOZU ZJEDNO­
CZONEJ DEMOKRACJI, RZUCILIŚ­
MY NIEM AL PIERWSI HASŁO: P. 
P. S.. STRONICTW O L I  D O W E  I LE  
W IC O W E UGRUPOW ANIA LEGIO­
N O W E  POD W SPÓLNE SZTANDA­
RY W ALK I I PRACY DLA POLSKI.

ATAK O W a NO NAS ZA TO, POK­
PIW ANO : —  -,TO TYT.KO KILKU

RED4KTOR0W  ..KRAKOWSKIE­
GO KURIERA W IECZORNEGO" 
TW ORZY SOBIE W  POLSCE BLOK  
DEMOKRATYCZNY... UTOPIŚCI-. 
NIE ZRAŻAJĄC SIĘ TYM, IDĄC W Y ­
TR W ALE DO CELU W DALSZYM  
CIĄGU NIEZMORDOW ANIE MYŚL 
NASZĄ ROZWIJALIŚMY PODTRŻY 
MYW AM  I GRUNTOW ALI.

N IE  POWSTRZYMAŁY NAS OD 
TEGO PAMIĘTNE. BARDZO TRA 
GICZNE DNIE... W YTRW ALIŚM Y I 
WY'TRW AMY. WTszak jeszcze nie ko­
niec naszej w ędrówki demokratycz­
ne j propagandy.

I powoli, etap za etapem zdobywa­
ła sobie demokracja polska dusze pol­
skie. Coraz bardziej się zbierała 
krzepła, rozszerzała swe wpływy. Po­
wstała Lewica Patriotyczna, załozono 
Klub Demokratyczny, odbył sie zjazd 
Ii gionowo - peowiacki we I ,wowie. 
Wszystkie te wydarzenia polityczne 
powaliły totalizm- wypowiedziały się 
przeciwko wpływom obcej agentury.

Przyszedł 11 listopada. Endecja i 
jej faszystowskie przybudówki, zboj­
kotowały Uroczystości Niepodległo­

ściowe, zbojkotowały Polskę.
Poiska Demokracja stanęła do ape 

In. Czynem zadokumentowała, że Pol 
ska dla niej to Wielka Rzecz.

PPS., Stronnictwo Ludowe i sfery 
pracownicze, wspólnie z organizacja­
mi niepodległościowymi manifesto­
wały swą niezłomną wolę do praw 
Polski, do jej obrony.

Endecja zdezertow ala. Splamiła 
Majestat Polski. .Sama wyrzuciła się 
za nawias obrońców- Ojczyzny! Ze­
szła do roli zwyczajnej chuliganerii 
ulicznej.

I, przyszedł 14 listopada 1937. —  
Dzień obrad Rady Naczelnej P. P. S.

Lfc K. C“. zapowiadał dwa dni

Z  d n i a  
P . M usiot m usiał
Zaledwie kilka tygodni trwała świe 

tność nikomu przed tym nieznanego 
p. Pawła Musiała. To  nie bagatela z 
nauczyciela zostać dyktatorem organi 
zacji, liczącej zwyż 50.000 członków 
i kilka/imilionów majątku. T o  też ta 
świetność uderzyła p. Karatowi do 
głowy tak, że zaczął robie —  błędy. 
Może i „oracja" jajowa wyprowadzi­
ła trochę p. M. z równowagi —  dość 
że stał się niemożliwy i zwrócono go 
szczęśliwie szkole, z której niepo­
trzebnie go zabrano.

Zrobić błąd to przykra dla dotkmę 
tych nim rzesz, naprawić bodaj częś­
ciowo ten błąd to wielka rzecz. Jesz 
cze całkiem błą nie naprawiony, je­
szcze kuratela nad ZNP. nie została 
uchylona. Ale zmiana osoby kurato­
ra oznacza wielki krok na drodze do 
całkowitej likwidacji tego błędu Ma­
my nadzieję, że to rychło się stanie 
—  już donoszą o konferencji nowego 
kuratora z jednym najwybitniejszych 
działaczy ZNP p. Nowickim w spra­
wie zwołania walnego zgromadzenia 
dla wyboru normalnych władz Zwiąż 
ku. Oby się to jak najprędzeF stało.

przedtem. że v. !*• U. S. panuj* de­
kompozycja. Odpowiedzieliśmy na- 
łyennaiast: to nieprawda; z a m h a jr le  
panowie k I. K. C. do obrad Rady Na- 
ezduij. W  trakcie obrad Pan Prezy- 
di nt: Rzeczypospolitej przyjął przed­
stawicieli lej partii na audiencji.

Na muyut miejscu o tym piszemy. 
W  ty n t mie jscu chcemy podkreślić to 
co najważniejsze: po raz pierwszy od 
r. 1929 Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął przeustawieieli partii polity­
cznej. Tą partią właśnie jest P. P. S. 
Partio opozycyjna, którą najgwałtow­
niej zwalcza endecja, która jest pod 
obstrzałem wszelakiej maści ugrupo 
wasi totalistycznycif i która wypowie 
działa nieubłaganą walkę endecji i 
faszyzmowi.

Ta partia, która jedyna w- czasach 
zaborczych na swych czerwonych 
sztandarach wyryte miała płomienne 
hasła walki o Niepodległość Polski, 
która najlepszych swych synów traei-

ła na ear.kieh „znbieniearts, która sta 
ni: wiła kadry legionowe i która na po- 
faeh feitew wojny światowej i pasnię- 
fnych dni 1920 roku śmiercią dziesią­
tek tysięcy robotników, świadczyła o 
miłości Ojczyzny i gotowości jej bro­
nienia.

Wiedział u tym Pan Prezydent i 
wbrew innym głosom* przyjął jej 
przywódców na audiencję, która 
trwała przeszło dwie godziny.

T o  jest problemem wzrotnym w  
kształtowaniu się stosunków i wpły 
wów politycznych w Polsce. T o  jest 
wyraż-nyra afrontem wobec endecji 
i wsEelkicń prób anarehieowania ży­
cia polskiego. To  jest zwycięstwem 
idei demokratycznej. PPS. zobrazo­
wało Panu Prezydentowi sytuację za 
graniczną i wewnętrzną,

Zażądała ryehlc! zmiany ordyna­
cji i nowych, demokratycznych wy 
borów.

A kiedy postulaty swoje precyzo­

wała to mówiła nie tylko imieniem 
robrttriiiów i pracowników umysło­
wych. Mów iła imieniem całe j Polski 
cf pmokratyeznej,

PPS. jest mózgową częścią składn 
vvą obozu demokratycznego Jutro 
pójdą do Pana Prezydenta przedsta 
wicieli Stronnictwa Luitowego, a po 
tyru delegaci legionistów. Obóz demo 
kratyczny zadeklaruje Panu Prezy 
denfowi swą gotowość przejęcia od 
powiedŁialności za byt Polski, za Jej 
losy.

Jesteśmy przekonani, ufamy, że 
stronnictwa demokratyczne męską 
decyzją skierował}' Polskę na jedy­
nie właściwy i ula niej epokowy szlak 
rozwoju i potęgi. Obóz demokratycz­
ny wzmocnił swe szeregi, nabrał dy­
namiki, zyskał na potencjale nie tyl­
ko moralnym.

Polska idzie na lewo —  idzie zno 
wu do potęgi.

Ster.

A U D IE N C JA  P. P S.
Na samym wstępie uwaga pro do- 

mo sua: „Krakowski Kurier Wieczór 
ny“  nie jest organem PPS ani orga­
nem socjalistycznym w  ogóle. Jesteś­
my, co w programie naszym i w dzie­
siątkach artykułów podkreśliliśmy i 
codziennie podkreślamy organem de 
inokratyoznym i z tej przynależności 
do demokracji wyciągamy jedyny w 
naszych warunkach logiczny wnio­
sek: społeczeństwo czujące demokra 
tycznie musi iść i walczyć w jednYm 
szeregu z PPS. jako jedynej co do hi­
storycznych zasług i co dn realnej si 
ly przedstawicielki świata pracy, któ 
ry u nas, jak wszędzie zresztą, był i 
jest awangardą myśli demokratycznej 
i czynu demokratycznego.

Ta więźń ideowa łączy nasze pismo 
z PPS. silniej aniżeli potrafiłyby to 
zdziałać pisane pakta i umowy. Na 
gruncie demokratycznym spotyka­
my się, ramię przy ramieniu walczy­
my u zrealizowanie naszych ideałów: 
cieszymy' się z sukcesów PPS. i ubo­
lewamy nad jej niepowodzeniami —  
wszystko to są objawy bratnich uczuć 
i politycznej współdrogi, nie zaś obja 
went podszeregowania się. Nieza^i i 
słość naszą jaKO organ demokracji 
polskiej chcemy zachować, aby- naszy 
mi skromnymi środkami dopomóc jej 
do ostatecznego zwycięstwa.

Dlatego i tylko dlatego cieszymy 
się, że przedstawiciele PPS uzyskali 
możność przedstawienia p. Prezyden­
towi Rzpbtej postulatów —  oczywiś- 
cii w koniecznym przy takich okaz­

jach skrócie —  klasy pracującej, któ­
re są zarazem postulatami inteligen­
cji pracującej i w których obronie 
pismo nasze od pierwszej chwili swe­
go istnienia gorliwy' brało udział. 
Zmiana ordynacji wyborczej —  bo 
ten postulat został wysunięty na czo­
ło —  to jest zrąb, na którym ma i mo­
że stanąć gmach nowej Rzeczypospoli 
tej, gmach ludu pracującego fizycz­
nie i umysłowo w miastach i na wsi. 
Nie pora teraz — poraź który? —  
wskazywaić na konieczność i aktual­
ność tego postulatu, wystarczy stwier­
dzić ponad wszelką wątpliwość, że 
dziś postulat ten jest duchową wła­
snością ogromnej części ludności, któ 
ra ipftMzicwa się, że Sejm z pow’szech 
nego, równego itd. głosowania będzie 
zdolniejszy do łagodzenia bodaj okrop 
nej nędzy' ogólnpj. aniżeli Sejm w e­

szły z obecnej oidynacji wyborczej z 
r. 1935.

Reszta postulatów —  to w'ynik za­
sadniczego postulatu. Uczciwe wybo­
ry —  czyż potrzeba specjalnych zarzą­
dzeń. aby nie działy się nadużycia? 
Przesunięcie naszej polityki zagranicz 
nej na inne tory —  czy Gdańsk nic 
jest wymownym za tym postulatem 
argumentem? Nie o to zresz.tą chodzi, 
jakie postulaty p. Prezydentowi w  
memoriale przedłożono a jakie pomi­
nięto. Chodzi o sam fakt pojawienia 
się takiej deklaracji na Zamku —  
fakt bez precedensu w naszych krót 
kicn dziejach i dlatego tak doniosły.

Ludność Polski liczy na to, że ten 
niezwykły krok doprowadzi ją do u 
pragnionego celu: do wielkiej, demo 
kratyeznej. ludowej Rzeczypospolitej

Mierna analogii z  r tk u  1929
Niektóre pisma, komentując audien 

cję PPS. porównują ją z przyjęciami 
preząsów ktubów' sejmowych w grud 
niul929 na Zamku. Żadnego porów­
nania tu być nie może. W  roku 1929 
Sejm uchwalił votum nieufności rzą­
dowi p. Switalskiego za solidaryzowa 
nie się z p. Prystorem, który wprowa 
dził komisarzy do Kas Chorych To 
przesilenie gabinetowa próbowano 11- 
sunąć „gierkami'1. Wysuwano dwie 
kandydatury na premiera, o których 
wiedziano, że premierami nigdy' nie

zostaną (pp. Jan Piłsudski i ów’czesny 
marszałek Senatu prof. Szymański). 
Dla zyskania na czasie zapraszano 
przywódców klubów na Zamek rze­
komo dla naradzenia się nad refor­
mą konstytucji.

Teraz nikogo nie wzywano, l,ecz de 
legacja prosiła o przyjęcie. Nie zo­
stali przyjęci prezesi klubów, lecz 
przywódcy partyjni. Nie zwracano 
się do delegacji w jakiejś konkretnej 
sprawie lecz ona zwróciła się z memo 
ri altan.

TENDENCYJNIE ROZSIEWANE PLOTKI ABC
£ prostow anie  2£w£ąz.ku H arcerstw a f*of

Naczelnictwa ZwiązŁn Harcerstwa 
Polskiego wystosowało następującej 
treści list do dziennika ,-A. B. C.“ :

—  Do Pana W ydawcy Dziennika 
A. B C. Nowiny Codzienne w' miej- 
cu.

Na zasadzie arty kułu 22 dekretu 
w przedmiocie tymczasowych przepi 
sow prasowych z dnia 7. II. 1919 r. 
iDz. Praw. Nr. 14 poz. 18<>) w związ­
ku z artykułem, zainieszczunym w 
nr. 357 z dnia 10. 11. 1937 r. pl. „N ie 
powodzenie Gier W ojewody Grażyń­
skiego —  Opozycja w Harcerstwue 
przybiera na sile1* —  uprzejmie pro

simy o zamieszczenie w najbliższym 
numerze „ABC. Nowiny Codzienne" 
poniższego sprostowania:

—  Nie jest prawdą, że na odprawie 
Chorągwi Mazowieckiej ZHP. zgło­
szono jakiś „protest", prawdą jest 
natomiast, że ze strony pewnej części 
jej uczestników zgłoszono zapytania 
na temat porozumienia międzyorga- 
nizacyjnego i sposobu jego realiza- 
cjiw terenie, lnż. Prochnau jako ko­
mendant chorągw i nie „gilotynował" 
dyskusji natomiast udzielił wy jaśnień 
na temat porozumienia, podkreśla­
jąc, że porozumienie to w niczym me

Zjazd Peowiaków
W  dniu 21 bm. odbędzie się w W i l ­

nie zjazd Peowiaków zarówno zrze­
szonych jak i nie należących do Zwią 
zku Peowiaków.

Uczestnicy zjazdu złożą hołd ser­
cu Marszałka Józefa Piłsudskiego na

Rossie. Uczestnikom, zjazdu przy słu­
guje przy przejazdach w obie strony 
75 proc. zniżki kolejowej, po które 
należy się zwracać do kół lokalnych 
Związku Peowiakow.

narusza odrębności organizacji, któ­
re do niego przystąpiły, czy przystą­
pią.

Nie jest prawdą, że wojewoda Gra- 
żyski udawał się do Poznania, nato­
miast prawdą iest, że ostatnio w  
mieście tym nie był.

Nie jest prawdą, że Naczelnictwo 
Związku Harcerstwa Polskiego po­
dejmowało bezskutecznie starania o 
uzyskanie audienji u Pana Marszał­
ka Śmigłego- Rydza i płk. Koca na­
tomiast piawdą jest, że Pan Marsza­
łek przyjął na audiencji w dniu 9 b. 
m. przewodniczącego ZHP. woj. dr. 
Michała Grażyńskiego.

Nieprawdą jest, że w Harcerstwie 
ma się dokonać, czy też już się do­
konał jakikolwiek rozłam.

Wiceprzewodnicząca Z. H. P. (— ) 
Wanda Opęcowska, Sekretarz Gene­
ralny Z. H. P. (— ) Mgr. Józef So­
snowski.

-o-
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P ie rw s zy dzień obrad
Pierwszy dzień obrad Rady Naczel 

nej PPS zagaił przewodn. rady 
b. poseł Zygmunt Żuławski, wyraża­
jąc głębokie zadowolenie, ze w poważ 
nej sytuacji, w jakiej znajduje się 
Polska, może zabrać głos cała partia. 
Wyraziwszy hołd pamięci Ignacego 
Daszyńskiego, nadmienił ze najlep­

szym uczuciem jego pamięci będzie 
kontynuowanie walki, którą zmarły 
prowadził całe swoje życie. W  tej 
chwili ruch robotniczy znajduje się 
wonec zaostrzonego ataku awuch kie 
runków faszystowskich* panujących 
w PoJsce —  jednego reprezentowane­
go w  tzw. sanacyjnym OZN., drugie­
go przez czynniki „endeckie", opiera­
jące sio o w ięks-zy i mniejszy kapi­
tał.

Dia klasy robotniczej obydwa tc 
faszyzmy, walczące nie o światopogią 

lecz o to, kto ma wykonywać

mladzę, mają jednakową wartość i 
oba kryją w sobie jednakowe niebez 
pieezeństwo.

Następnie p. Żnławski umówił o- 
becną sytuację polityczną Poiskl, 
poruszając m. in. sprawę cenzury 
prasowej, represyj wobec działaczy 
związkowych, następstw po strajku 
chłopskim, wymiaru sprawiedliwości, 
obozu odosobnienia, zawieszenia dzia 
dzialaluości władz Związku Nanczy 

eielstwa Polskiego, wypadków w 
szkołach wyższych ,wolności koalicji.

JAKIE STANOW ISKO MA ZAJĄĆ 
OBECNIE KLASA ROBOTNICZA?

Klasa robotnicza w takiej sytuacji 
oparta o swToje dotychczasowe uehwa 
ty i nieugięte zasady, może szukać ino 
żiiwości zwycięstwa tylko w sobie i 
w swej własnej sile. Może szukać w 
tej walce sojuszników tylko wśród

ni u właściwie mówi to samo pod adre 
sem ZNP. i nauczycieli, za co p. Sa­
wicz został spoliczkowany. Przemó­
wienie adw. Gożuchowskiego zrobiło 
nawet na przyjaciołach p. Sawicza 
jak najgorsze wrażenie.

Przemówienie adw. Sukienniekiej 
w każdym calu było . rycerskie, pro­
ste, otwarte. Stwierdziła ona na pod­
stawie przewodu sądowego, że p. Sa­
wicz rzeczywiście mówił pod adre­
sem nauczycieli słowa „komuniści" 
i, że są chwile w życiu człowieka, że 
człowiek musi bronić natychmiast 
swojej czci. Tak było i z oskarżony­
mi Owczynnikiem i Korzeniowskim, 
którzy zareagowali na słow-a 'kom u­
nizm" skierowane pod ich adresem 
natychmiast. Oświadczenie wysokie­
go dygnitarza państw-owego o komu­
nizmie wśród nauczycielstwa —  p. 
adw. Zasztowi - Sukiennicka nazwała 
„wysoce nieszczęśliwym", przynoszą­
cym nieobliczalne szkody naszemu 
Państwu.

MAJĄ GŁOS OSKARŻENI

Osk. Owczynnik oświadczył mniej 
więcej co następuje: Dla mnie jako
oskarżonego i jednocześnie obywate­
la. urzędnika paiistwowego. oficera 
rezerwy sytuacja jest zupełnie jasna: 
p. p. Saw-icz nazwał ZNP. mnie komu

nistą i musiałem natychmiast zarea­
gować. Oświadczam tu ;publlicznie., 

że jeśli kiedykolwiek i gdziekolwiek 
ktoś będzie mi zarzucał komunizm 
(Przewodniczący przerywa) będę w y ­
ciągał natychnnastow-e konsekwen­
cje. W e w-szystkich innych wypad 

kach będę szukał drugiej drogi spra­
wiedliwości, ale w- tym jedynym w y­
padku nie będę mógł czekać Nigdy 
w- swoim życiu nie tknąłem palcem 
w celu pobicia, w tym jedynym wy­
padku musiałem p. Sawicza, sprow-o 
Kowany, spoliczkować.

Osk. Korzeniowski: W  ostatnim sło­
wie pragnę oświadczyć, że nie pozwo 
lę nikomu, aby moje ideały życiowe 
nazywał komunistycznymi, będę wy­
ciągał w stosunku do oszczerców na 
tychmiastowe konsekwencje.

Obaj oskarżeni prosili o uniewin­
nienie.

W YROK
o-ąniesiące aresztu dla każdego za 

naruszenie cielesnej nietykalności pi. 
Sawicza. W yrok  ten został umotywo 
wany tym, że oskarżeni są wybitnie 
inteligentni, a grzywmy Sąd nie dał, 
bo oskarżonym z łatwością dałoby się 
ją pokryć.

Proces i zwłaszcza sam wyrok, nad­
spodziewanie ostry, wywołał olbrzy­
mie zdziwienie.

3auV Naczelnej P. P. S.
chiopóws inteligencji demokratycznej 

i pracowników umysłowych, a więe 
wśród tych warstw, które inają ten 
sam objektyw ny interes, jaki ma kia 
sa robotnicza, a mianowicie: usunię­
cie wyzysku, osiągnięcie wolności I 
objęcie rządów przez demokrację. —  
Dlatego musi nadal być prowadzoną 
waika o niezależność, o zasady orał, 
o ideologię.

O OBRONNOŚCI KRAJU.
Nawiązując do stosunków zagrani­

cznych, zwłaszcza po odbyciu uroczy 
stości w dniu 11 listopada, stwierdzi! 
że dobrze zrobi! sekretarz generalny 
PPŚ. Pnżak, który przypomniał publi 
cznie uchwały kongresu, „że lud mo­
że brać istotnie na siebie całkowitą 
odpowiedzialność za losy kraju tyl­
ko w warunkach całkowitej wolności 
oraz pełni praw- obywatelskich”. —

i Bsaansui f .i

Każdą odmienną politykę rządową- 
krępującą wolność i prawa obywatel­
skie musi się uważać za osłabienie
zdolności i siły obronnej w  kraju 
wnrew frazesom o gotowości do obro
ny-

SYTUACJA POLITYCZNA
Sprawozdanie polityczne złożył 

przewodniczący CKW. PPS. Tomasz 
Arciszewski, sprawozdanie organiza­
cyjne sekretarz gen. CKW. K. Pużak 
Sprawozdania te poruszyły szereg nie 
n ezmiernie aktualnych spraw polity 
cznych m. in. wszystkie poruszane w 
memoriale, złożonym P. Prezydento­
wi.

Następnie rozpoczęła się dyskusja, 
w  której wzięło udział kilkunastu 
członków rady, szczególnie po‘wrięca 
jąc dużo uwagi zaproponowanej re­
zolucji politycznej.

Tak odżywi ^o g ro m n a  większość
p rzy s zły c h  i/broficćw O jc z y z n y

N ie 'bez  stuprocentowej słuszności 
od niedawna przebrzmiewa przez ca­
łą Polskę na wszystkich odcinkach co 
dziennego życia hasło —  każdy wysi­
łek. każdy krok, każde poczynienie 
winny być stawiane i czynione przez 
każdego obywatela bez wyjątku pod 
kątem widzenia obronności państwa. 
Nikt nie zaprzeczy, jak poważną i 
decydującą poniekąd rolę w realizo­
waniu tego hasła musi odgrywać 
wieś. Poruszymy dlatego jedna waż­
ną sprawę, która niewątpliwie jest 
podstawową w ujmowaniu jaknajlep 
szego przygotowania narodu do od­
parcia narzuconej nam kied\ s woj
ny.

Otóż słyszy się stale obecnie twier 
dzenie. że mamy coraz gorszego rekru 
ta, wzrasta coraz bardziej odsetek 

niezdatnych do służby wojskowej po 
borowych ze wsi. Lekarze stwierdza 
ją wzrost zachorowań na gruźlicę, —  
nauczycielstwo —  wycieńczenie dzie 
ci chłopskich, źle odżywianych.
Co jest powodem takiego stanu. Spra 
wę tę wyświetla z miejsca praca Z.

Gronowskiej i W  .Obrębskiego „Spo­
życie .rodziny w gospodarstwach kar 
łowatych w latach -930— 1933". Cy­
fry są zastraszające. Oto na jedną o- 
sobę roczne spożycie imała w rodzi­
nach gospodarstw karłowatych w 
Polsce wynosi nie całe 2 kg, a okrę­
gach przemysłowych zaledwie 1 kg. 
Spożycie słoniny w-yniosło zaledwie 
f> kg, ja j od GO do 100 sztuk, mięsa od 
10— 12 kg. (spożycie w miastach prze 
ciętnie 40— 60 kg.), mleka wr woj. śro­
dkowych 256, rvi okręgach przemysło 
wych 221 litr. mąki wr woj. środko­
wych 170 kg., w przemysłowych tyl­
ko 140 kg., kaszy i grochu w środko­
wych i małopolskich 30 kg., przemy­
słowych 10 kg, ziemniaków od 250 
do 316 kg.

A zatym. jak widać / powyższego 
chłop na gospodarstwach karłowa­
tych, których jest na jwięcej w Polsce 
żywi siebie i swoją rodzinę przeważ­
nie mlekiem- kartoflami, mąką i ka­
szą. Spoż.ycie tłuszczów, mięsa i cu­
kru jest minimalne.

Cóż dziwnego, ż<* są takie właśnie

rezultaty poborów. Lecz nie na tymi 
koniec, bo przecież, gdy doda się je ­
szcze wrarunki higieniczne, stan ośw-ia 
ty, stosunki kulturalne i td. obecnej 
wsi, musi się podnieść alarm, nie nie 
tylko w-ieś produkuje dzisiaj cherlac

• two i gruźlików- ale zastępy rozgory- 
5 czonych i zniechęconych obyw-ateli.

Nieodżywiony, chory lub słabowity 
obywatel nigdy nie wniesie ducha 
ofenzywy. 1 to nie ty Iko w razie w-y 
huchu w-ojny, lecz nawet w- wralce o 
lepsze w-arunki normalnego codzien­
nego życia

Gyfrv te winny zaalarmować wła­
ściwe-, powołane i odpowiedzialne z«< 
ten stan czynniki.

Z  myśli Jó ze fa  Piłsudskiego
o /ednosci i o tiamiisśaciz

„Chcę zgodv jedności, nie sadzę jednak, aby zgoda i jedność 
pojmowane być mogły w społeczeństwie nowoczesnym jedno­
stronnie Nie sądzę, aby zdrowym bvło oszukiwać siebie twier 
dżemem, że „wszystkie koty są szare", gdyż bywa to tylko wte­
dy, gdy zgodnie z przysłowiem noc. panuje i zwrok ciemności za 
słaniają. Przy pierwszym blasku dnia cała tęczowa różnobarw 
ność występuje na jaw, od jaskrawej czerwieni począwszy, koń­
cząc ciemnym fioletem. Podstawą takiej zgody może być tylko 
praca, nie żądająca jod nikogo wyrzeczenia się swojej indywi­
dualności, wyrzeczenia się swoich myśli. Rzetelna zgoda i jed­
ność onarta być może jedynie na współpracy, a nie na ekslu- 
zvwnosci ‘ .

(Pisma zbiorowe, t. V, st. 115).

NAU C ZYC IELE Hll: CHCĄ BYĆ K0MUIUSTAMI
Łefrarz powiatowy w JwiącianacH, «#f. Sawicz, spoliczkowany za obrazą Z/VPŁ

(Dokończenie).

TU MUSI MIEĆ GŁOS 
PROKURATOR

l>rzed sądem staje Skinder Piotr, 
który też był zupełnie nie zaintereso­
wanym świadkiem całego zajścia. 
Świadek prosi sąd, aby zezwolił mu 
nie zeznawać, gdyż w grę wchodzi ta 
jego szef —  świadek ze strony obro­
ny i jednocześnie oskarżony agronom 
Wiśniewski. Skinder jest instrukto­
rem rolniczym i podlega bezpośred­
nio W iśniewskiemu i Wydziałowi Po 
wiatowemu. Przewodniczący żąda je­
dnak, aby świadek zeznawał. Skinder 
mocuje się z sobą i na ponow ne żąda­
nie stwierdza przede wszystkim, że 
agronom Wiśniewski przed rozprawą 
mówił mu, aby nie zeznawał w  żad 
nym wypadku przeciwko urzędni­
kom starostwa, gdyż grożą mu repre 
sje i konsekwencje. Świadek stwier­
dza, że postępow-anie p. Saw icza było 
prowokujące. Drugi świadek, Naum- 
czuk. właściciel bufetu w Kasynie U- 
rzęaniczym, tem wyraźniej jest pod 
presją swoich chlebodawców (p. wi: 
ce Starosta Polkowski jest przewodni 
czącym Rodziny Urzędniczej, która u 
trzymuje Kasyno). Raz stwierdza ten 
świadek, że p. Sawicz pchnął na ladę 
p. Korzeniewskiego tak, że ten aż od­

skoczył", to znów zaprzecza i mówi 
że p. Sawicz tylko przeciskał się koło 
Korzeniewskiego. Wyszło na jaw- że 
gdy jeszcze p. Nauinczyk nie wiedział 
co mu grozi za prawdziwe zeznanie, 
wów-czas zgodził się stwierdzić widzia­
ne przez się fakty, lecz po jakiejś go 
dżinie po w-yrażeniu zgody telefono­
wał do ZNP, aby broń Boże nie umie­
szczali go na liście świadków-.

W e  w-szystkich trzech procesach 
występuje też woźny Kasyna p. Mi­
chał Taszkun, który nic nie stwier­
dza, bo nic nie widział, który po wj j- 
ściu z sali rozpraw wzrusza ramiona­
mi i pow-tarza: „czego oni ode mnie 
chcą".

Świadek Pilw-iński Janina, kuchar 
ka w kasynie stw-ierdza, że słyszała 
podając herbatę, jak Sawicz mówił 
na nauczycieli „komuniści".

PRZEM ÓW IENIE STRON
Ze strony oskarżenia przemawia 

adw-. Gożuchowski. Jego mowa jest 
mową polityczną, przy każdym sło­
wie powołując się na premiera, lży 
jak może Związek Nauczycielstwa 
Polskiego. Mówi. że ..władza państwo 
wa napiętnowała nauczydieistw o", 
że PNP. prow-adzi „działalność anty 
państwową i koinunizującą". \dw 
Gożuchowski w swoim przemow-ie-



KRAKOWSKI KURIER PORANNY fi

Wornbczuk. Dłuższe przemówienie 
wygłusił prezes Kolanko, podkreśla­
jąc ui. in., że zadaniem pilnym nau­

czycielstwa jest konieczność nawiąza 
nuia kontaktu z tworzącą s!ę kulturą 
ludową’ celem powiązania jej z da

wną hisioryezną kulturą Polski. Pre 
zes Kolanko stwierdza, że Zw. Nau­
czycielstwa Polskiego

Zebranie nauczycielstwa stolic],7 zorganizow anego w  Z ł P
odbyto sią w  podntecor.. n nastroju

CZŁONKOW IE ZAW IESZONEGO ZARZĄDU GŁÓW NEGO W YBRANI MANIFESTACYJNIE JAKO DELEGACI NA OGÓLNOPOLSKI ZJAZD

WT niedzielę w po brzegi wypełnio­
nej sali Tow Higienicznego w W ar­
szawie odbyło się W'ulne Zebranie 
członków oddziału grodzkiego Zw.
Nauczycielstwa Polskiego m. stoł.
Warszawy. Przewodniczył prezes 
Chruściński, który ponownie został 
wybrany prezesem 521 glosami. Po 
złożeniu sprawozdania zarzedu oraz 
komisyj, uchwalono ustępującemu za 
rządowi absolutorium jednomyślnie, 
nie przeprowadzając dyskusji. —  Wr 
zebraniu wzięli udział prezes zawie­
szonego Zarządu Głównego, Kolanko, 
oraz prezes oki ęgu warszawskiego

nic m o że  być p rzy b u d ó w k ą  żadnej partii p o b o c z n e j
pod ża d n y m  w zg lę d e m

Listopad
W AŻNE NUMERY  
TELEFONICZNE  
Straż ogniowa 121 II. 
Zegarynka 98.
Poczt, biuro zlec. 1 -3-00 
Centr. międzyro. 37 
Informator telef. 137-00 
biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 12t-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elekti. 150-70 
Centr. wodociąg. 121-99 
Pogotowie rat. 1111J.

fi ALENDARZ ltZYM.-KATOLICKI
Poniedziałek: Leopolda.
Wtorek Edwarda

T  e a t r - k i n o
Z TEATRU IM. i. SŁOWACKIEGO

Dzisiaj w  poniedziałek przedstawienia nie 
Dędzie.

Jutro we wtorek i w środę powtórzenie 
interesującej sztuki Marii Morozow.cz 
Szczapkowskiej „W alący się dom", w reży­
serii W , Nowakowskiego, z K. Pabisiakiem 
wroii głównej, oraz Burnatowiczem, Macher 
tkiui Bednarską, Bielską i Suchecką:

Plan przedstawień:
Poniedziałek przedstawienia nie będzie.
W torek: .Walący się dom“
Środa: „W a lący  się dom

REPERTUAR RIN:

ADHIA: „ Czar cyganerii1'.
APOLLO „Moja panna mama'
ATLANTIC: „Pasażerka na gapę" i ..Pro­

mienie zagłady*1.
BAGATELA: , .Broadway Bill"1 i rewia: 

.Licytacja świata**.
DOM ŻOŁNIERZA „Dziewczę z Prateru** 

i  „P iek ło  Chin1
PkOMIEN: „AtaK o świcie”.
STELLA: „Otchłań zgrozy**.
SZTUKA: „Spotkali się w Paryżu".
UCIECHA: „Port Artura”*.
W A N D a : „Skłamałam-.
FOTOPLa STIRON (ul. Szczepańska 5): 

iSeuIiw Szmeks, Piszczany.

I t o r t i o
WTOREK, 10 LISTOPADA

11.40 Pieśni z Warszawy, 13.45 Pogadan­
ka „Szkolne Ogródki”  13.55 Muzyka operowa 
14.45 WTiad. bież. 14.50 Kaprysy —  płyty 
15.05 Czy wiecie że... w opr. dr. J. Reguły, 
15.25 Lok. wiad. gosp. 18.10 T rio  salonowe 
18.55 Program, 23 Płyta za piytą... muzyka ta 
necini —  płyty.

SPEG1ALNE NUMERY CZARNO  
NA BIAŁEM

W  najbliższym czasie zostaną w y­
dane numery specjalne i po większo 
ne „Czarno na Białym**, poświęcone 
zagadnieniom zarówno międzynaro­
dowym jak i wewnętrznym.. P ierw­
szy taki numer w artykułach głów­
nych kierowników rządu hiszpańskie 
go przedstawi wszechstronnie gnezę
i obecną sytuację Hiszpanii. Mimo 
zwiększonej ceny egzemplarza w
sprzedaży, abonenci otrzymywać bę­
dą te specjalne numery po cenach 
normalnych.

Ze względu na konieczność ustalę 
ma nakładu, prosimy już o zamówię
nia „Czarno na Białem**.

REDAKCJA

Na przestrzeni osiatnieh ctwóeh lat 
Zw. Nauczycielstwa Polskiego, jako 
organizacja, nic należał do żadnej par 
tii politycznej, & w  szczególności nic 
nawiązywał żadnego kontaktu ani z 
Pi\S., ani też z klasowymi Związkami 
Zawodowymi. Zw. Naucz. Polskiego 
zgłosił natomiast swój akces do Komi 
sji Poiozsuiniewawezej Antykomuni­
stycznej oraz do Komitetów Koordy 
nacyjnyeh na terenach poszczegól­
nych DOK. Kłopoty i niedokładności 
finansowo - gospodarcze zdolny jest 
Zw. N. P. załatwić sam we własnym 
zakresie.

Pewną część przemówienia poświę 
eił prezes Kolanko b. kuratorowi 
mgr. Musiałowi, podkreślając, że ku 
rator, zamiast pilnować spraw i ma­
jątku ZNP-, co zostało mu zlecone 
przez władze administracyjne, brał 
się do przebudowywania duszy nau­
czycielskiej. Takie postępow anie nie 
może być inaezej nazwane, jak tylko 
przekroczeniem kompetencyj. Do o- 
soby nowego kuratora, p. Matuszew­
skiego, jako delegata rządu, .,ustosun 
kowujemy się rzeczowo“ —  stwier­

dził p. Kolanko.
Długą i burzliwą, a nawet bardzo 

podnieconą dyskusję wywołała przed 
łożenie iisty nowego zarząuu oraz de­
legatów na ogólnopolski zjazd ZN P  • 
dokonane przez prezesa Chruścińskie 
go. Domagano się usunięcia z tej li­
sty p. Wandy Radziszewskiej, która 
wstrzymała się od akcji solidarno­
ściowej. Przez kilkanaście minut nie 
dopuszczono do głosu p. Koreywę, 
który chciał przemówić imieniem 
grupy członków. Okrzykom nie by­
ło końca. Po uspokojeniu sali, p. Ko- 
reywo przemówił królko, zgłaszając 
wniosek, aby w miejsc*1 p. Dohraniec 
kiego wstawić p. Wójcika.

Długo dyskutowano nad kwestą, 
aby na znak solidarności na pierw­
szych miejscach delegatów na zjazd 
umieścić nazwiska członków zawie­
szonego zarządu. Prezydium przerwa 
to zebranie, celem ustalenia nowej 
iisty. W  rezultacie tych narad zgło­
szoną poprzednio listę delegatów na 
kongres wycofano, wysuwając nową, 
na której znaleźli się pp. Kolanko, 
Nowicki, Tułodziccki, Kwiatkow ski i

Pawłowski, wszyscy ezłonkowie u. 
zarządu. Po zgłoszeniu listy i zarzą­
dzeniu głosowania, zjazd zamknięto 
podejmując nast. uehwały:

Walne Zgromadzenie Oddziału Gro 
dzkiego ZNP. w Warszawie, zwołane 
w dniu 14. 11 1937, uważa za niezbęa 
ne ukazanie się oświadczenia p Pre 
miera. któreby zrehabilitowało nau 
czyeitlslwo związkowe* wobec pierw 
szego oświadczenia z dnia 2 paźdzler 
nika 1937.

Wobec zmiany na stanowisku ku­
ratora ZNP. Walne Zgromadzenie 
Oddz. Grodzkiego wr Warszawie uwa­
ża za konieczne.

a) zwołanie zjazdu delegatów Zwią 
zku wr terminie statutowo przewidzia­
nym, czyli nic później jak w styczniu 
1938 roku;

b) umożliwienie powrotu do pra­
cy tych praeowniKów, którzy w zwią 
zku z sytuacją w ZNP wstrzymali się 
od pracy;

c) zwolnienie tych wszystkich pra 
cowników, których zaangażował po 
wołany kurator, p. Musioł.

O d s ło n ic ie  pomni ta  ku czci
p o l e i ^ ł f c A  i o # n i e r z « r - Ż 9 « f ó M '

Jak już zapownadabśmy w dniu 
wczorajszym odbyło się na cmentarzu 
żyd. w7 Krakowie staraniem Zw. Żyd. 
Uczest. Walk. o Niep. Polski, oddział 
w  Krakowie, uroczyste odsłonięcie 
pomnika ku czci poległych żołnierzy- 
Żydów. Na uroczystość przybyli przed 
stawiciele władz tak cywilnych, jak i 
wojskowych, delegacje związków 
wchodzących wskład Fed. Pol. Zw 
Obr. Ojczyzny ze Zw Legionistów7 na 
czele, organizacje społeczne, poczty 
sztandarowe młodzieży szkolnej. —  
Wzdłuż alei cmentarnej ustawiła się 
kompania honorowa pułku p.echoty 
ziemi krakowskiej ze sztandarem i 
orkiestrą, źołnirrze - Żydzi garnizonu 
krak. Dalsze aleje zapełniły tłumy pu 
bliczności.

Wśród obecnych zauważyliśmy wi 
cewrojew7odę dr. Małasyńskiego, w i­
ceprezydentów dr. Klimeokiego i Ra- 
dzyńskiego, wicemarszałka dr. Kwaś­
niewskiego, starostę Wolanieckiego, 
gen. Piaseckiego, gen. Hohtnnauera, 
komendant miasta płk. Modcyskt —  
grono radnych m Krakowa, delega­
cje oficerskie i podoficerskie wszyst 
kich jednostek wojskowych w- Krako 
wie.

Oficjalnych gości witali u bramy 
wejściowej prezes okręgu Zw. Żyd.

Lcz. \t alk o "Niep. Polski dyr. Leopold 
Spira, prezes oddziału dr. Frenndlich 
i przewodniczący Sekcji grobów dr. 
Ignacy Sehenker.

Uroczystość rozpoczęła się żałob­
nym apelem. Kompania honorowa 
wojska sprezentowała broń, a przed­
stawiciel Zw. mec. dr. Aleksander Ad 
ler odczytał długą listę poległych.

Po odmówieniu modłów podniosłe 
kazanie wygłosił naczelny rabin W. 
Polskich mjr. dr. Steinberg, poczym 
wicewojewoda dr. Małaszyński wmu 
row7ał akt erekcyjny.

Na zakończenie adw. dr. Ernest 
Ader, w pięknym przemówieniu pod 
kreślił rolę żołnierza Żyda, który za­
wsze golów jest oddać życie w obro­
nie Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 
Przemówienie dr. Adera nawiązujące 
do aktualnych momentów politycz­
nych wywołało wielkie wrażenie.

Jako ostatni przemówił prezes 
Gminy Żyd. dr. Rafał Landau, który 
objął pieczę nad pomnikiem i groba 
mi wojennymi.

Odsłonięty wczoraj pomnik przed­
stawia się nadzwycza, okazale.

Podniosła ta uroczystość w skupie­
niu i powadze, udział przedstawicie^ 
li władz i armii były godną odpowie

dzią na niepoczytalne wystąpienia 
pewnej małej grupy politycznej wr 
dniu Święta Niepodległości. Tak rząd 
jak i armia i całe zdrowo myślące 
społeczeństwo —  akty te potępia cze­
go dowodem tak liczny w7czorajszy 
udział.

Ddczyt ks. pułkownika Panasia w  
Krakowie. W e wtorek dn. 16 hm od 
czyt ks. Panasia w Domu Ludowym 
.•Wisła** w Krakowie ul. Radziwiłłów 
ska 23, I. p. staraniem ludowej mło­
dzieży akademickiej. Początek o go­
dzinie 19 tej.

REGIONALNY CHOR HUCULSKI

którego artystyczne produkcje zyska 
ły sobie ogólne uznanie, czego dowo­
dem jest ogromna ilość odbytych kon 
certów, wystąpi w Krakowie dwa ra 
zy, a to we wdorek i we środę bm. w  
Starym Teatrze. Chór ten wystąpi w  
oryginalnych kostiumach hucuL 
S K i c h  pod batutą świetnego dj rygen- 
ta D. Kotka, znanego dobrze krakow 
skiej publicszności z lat ubiegłych.

Sprawcy napadu rabunkowego
przed it ifem

Przed trybunałem przysięgłych sta 
nęli dwaj bracia Bolesław i Ludwik 
Stachowiczowie oskarżeni o to, że w

dniu 16 lutego 1937 w Nieprześni na­
padli na domostwo Józefa Cohla i 
Ochelow i zagroziwszy im zabiciem

zmusili do wydania gotówki.
Sprawcy napadu zostali wkrótce u 

jęci i dziś odpowiadają z więizenia.

Z a  machinacje w u sluwe znaJeźii się
n a  łomie a m k a r ± a n  j f C .H

Julian Adamczyk wraz ze swoją 
żoną oskarżeni zostali przez proku­
raturę na podstawie doniesienia osób 
które oszukano wskutek niedozwolo 
nych machinacyj wekslowych.

I tak: Adamczyk oszukał Józefa

Frygałę, cedując mu weksle, nie ma 
jące pokrycia na sumę 1.250 zł., zaś 
Eugenii Nadhęr wręczył sfingowane 
weksle na sumę 2.650 zł.

Zona Adamczyka oskarżona jesl o

pomoc, udzielaną mu przy tych czyn 
ilościach *.*■•• e-t7' rf f - ,  “/•.

•Rozprawę prowadzi s. o. dr. Wso- 
lek, oskarża prokurator dr. Ojrzanow 
ski, broni adw. dr. Seweryn Gottbieb.
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śnie te, do których natchnieniem by­
ły krakowskie „pomniki sławy44. Do 
utworów 1\ch należą poematy: Ka­
tedra na Wawelu, Dzwon wawelski i 
cały szereg krakowiaków a między 
nimi najmilszy i najbardziej znany: 
Na Wawel, na Wawel, krakowiaku j 
żwawy, oraz: Patrz mariacka wieża
stoi. L twory te są pełne uroku a prze­
de wszystkim —  nawskróś oryginal­
ne.

W czasie, kiedy wielka poezja ro­
mantyczna wsławiła imię Polski na 
emigracji, w kraju, na który po r. 
1831 spadały represje, życie umysło­
we nie miało odpowiedniego gruntu 

*  do rozwoju. Klęska powstania listo­
padowego wywołała wśród arysto­

kracji, i dostojników świeckich i ko­
ścielnych panikę, tchórzostwo i uleg- 
gość w stosunku do zaborców

Jedyna resztka niepodległego bytu 
Polski, jaką przedstawiała Rzeczpo­
spolita Krakowska (1815— 1846) do­
stała się pod skrupulatny nadzór 3-ch 
państw ,uniemożliwiający swobodny 
rozwój, a po powstaniu listopadowym 
była Rzeczpospolita Krakowska „wol 
na i niepodległą" tylko z imienia. 
W ie lk i ruch umysłowy i literacki 
współczesnej Europy —  romantyzm 
—  docierał do tego zakątka polskiej 
ziemi przygłuszony ciasnotą miejsco­
wych stosunków i biedą materialną, 
wywołując epigoniczne objawy twór 
czości literackiej. I tak niewątpliwie 
charakter twórczości . Edmunda W a­
silewskiego ma znamiona epigonizmu 
w tym wszystk im, eo nie stanowiło 
oarębnego właściwego Wasilewskie 

mu kierunku poezji regionalnej 
krakowskiej.

Sentymentalizm, pesymizm, ból, 
nieszczęśliwa miłość, waeltschmerz —  
te wszystkie typowe cechy poezji ro­
mantycznej znajdują wyraz przemóż 
ny u Wasilewskiego. Tego rodzaju 
ton poezj Wasilewskiego jest rów­
nież w dużym stopniu uwńrunkowa- 
ny osobistą tragedią życiową poety

Urodził się Wasilewski 16 listopa­
da 1814 roku w Rogoźnie, skąd ro­
dzice jego przenieśli się do Krako­
wa. Ojciec poety był kwestorem Uni. 
wersytetu Jagiellońskiego. Zmarł w 
roku 1825, osierociwszy dwóch sy­
nów. Edmund chodził do gimnazjum 
św. Anny, ukończył tylko trzy klasy 
nic mogąc znieść regularnej szkolnej 
nauki. Życie jego potoczyło się nie 
spokojnie. Przez pewien czas był bi­
bliotekarzem w Książu, później nau­
czycielem prywatnym —  potem zaś 
wiódł życie cyganerii —  w nędzy, ale 
bez wielkiej troski o przyszłość. W ier 
sze, które zaczął wszeześnie pisać, 
bardzo go na terenie Krakowa spopu­
laryzowały.

W  roku 1844 ożenił się, jednak mał 
żeńslwo nie przyniosło mu oczekiwa­
nego szczęścia. Niedostatek, troski, 
marzenia, które nie spełniły się w re­
alnym życiu, nadają owe piętno smut 
ku i rozgoryczenia, jakip przebija w 
jego utworach. Wyrazem tego stanu 
duchowego są ,onety z r. 1835. do 
których dał pesymistyczne motto o 
samubójstwie.

W  utworze napisanym w  r. 1837 
pt. ,Dziecko szału4 mówi i swej zawie 
dzionej miłości, o swym złamanymi 
życiu. Nastrój zwątpienia i ironii naj 
mocniej występuje w utworze: 
Drzj ni sobie duszo. Ostatnie lata je ­
go krótkiego życia (zmarł w r. 1846) 
me oszczędziły mu również goryczy.

Z egzotyzmu i pesymizmu osobiste 
go wyrywa Wasilewskiego, jak i całe 
poKolenie romantyków, burza i kię 
ska powstania listopadowego. Okres 
popowstaniowy' znajduje odbicie w 
patriotycznych utworach Wasilewskie 
go.

Kraków po powstaniu był jednym 
z ognisk ruchu spiskowego na zie­
miach polskich. Ruch ten pozosta­
wał w ścisłym związku z założonym 
przez emigracje w Paryżu w r. 1832 
Towarzystem Demokratycznym. —  

Ekspozyturą Towarzystwa na zie­
miach polskich było Stowarzyszenie

| Ludu Polskiego, do którego Wasilew 
ski w Krakowie należał.

Towarzystwo Demokratyczne ode­
grało dużą rolę, jako wyraz postępo­
wej, radykalnej i nowoczesnej myśli 
polskiej, poczynającej się ówcześnie 
wyzwalać z więzów’ wstecznej szla- 
ehetczyzny.

Manifest Towarzystwa Demokraty 
cznego, wedany w r. 1836 głosił: „ P o ­
rządek towarzyski itzn. społeczny) na 
przywłaszczeniach oparty, w którym 
jedni używają wszystkich korzyści, 
do życia społecznego przywiązanych, 
drudzy zaś same t\ iko ciężary życia 
znosić są przymuszeni, jest najwięk­
szą przyczyną nieszczęść naszej o j­
czyzny' i ludzkości całej... Przywilej, 
jakimkolw iek nazwiskiem okryty, jest 
negacją równości, zgwałceniem natu­
ry. Wszystko dla ludu przez lud44: oto 
najogólniejsza z zasad demokracji, cel 
i łirmę zarazem obejmująca44.

Zerwanie ze staroszlaoheckimi prze 
żytkami, zwrot do ludu- demokracja 
i radykalizm społeczny to były naj­
istotniejsze zręby ideologii Towarzy­
stwa Demokratycznego. Hasła Tow a­
rzystwa znalazły głęboki odzew w 
sercach i urny słach ówczesnego mło­
dego pokolenia.

Pokolenie to zaczynało dostrzegać, 
że. sprawa politycznego wyzwolenia 
Polski jest ściśle związana ze spraw’ą 
społi-czną, że sprawą wyzwolenia lu­
du, na nim bowiem mogą się opierać 
nadzieje niepodległości. Jakże słusz­
nym okazał się ten pogląd \* :.>rzysz- 

.Jośc.i, kiedy nie kto inny, ąle h J pol­
ski, masy włościańsl ie i robotnicze wr 
okresie walk r. 1905 i lat przedwojen­
nych stały się głównymi nosicielami 
idei niepodległościowej, zwdązanej 
y !aeą wyzwolenia społecznego ludu.

Idee demokratyczne, patriotyczno- 
rewolucyjne, które były właściwe 
okresowi popowstaniowemu, znalaz 
ły i w Wasilewskim swego wyrazicie 
la przez bezpośredni udział jego w ak 
cii spiskowej jak i w twórczości.

1 tworami które powstawały' pod 
wpływem uczucia patriotycznego i 
idei demokratycznych, są ody (Pięśń 
żeglarzy’. Hymn orłów7. Kielich gory­
czy . wiersz pt. Błyskawica. Upomi 
nek poetom i in

Niektóre z tych utworów o churak 
terzi płomiennych pobudek bojowych 
weszły do repertuaru polskich pieśni 
patriotyczno - rewolucyjnych.

Wiara w zmartwychwstanie Polski 
łączy się u Wasilewskiego z negacją 
współczesnej mu rzeczywistości) I tak 
z jednej strony' stwierdza: ,„.,ta mu­
mia, ten świat cały już zapleśniał i 
zeslarzał; niegdyś z ziarn półbogów 
stwarzał, dzisiaj te ziarna już skar- 
łowaciały4-, ale równocześnie dodaje,
że  z tego świata pogrzebu urodzi
się nowa w losna. by rozpędzić chmu 
ry niebu4". (Z wiersza pt. Reąuiem).

W  słowach tych brzmi wyraźnie 
duch rewolucy jny, który pragnie zbu­
rzyć stary ustrój. W  tej podstawde da­
je Wasilewski wyraz swym demukra 
tycznym i radykalnym zasadom.

Pesymistyczny i negatywny stosu­
nek Wasilewskiego do rzeczywistości 
skłania go do zagłębienia się w prze­
szłość. Pomnikiem tej przeszłości był 
Kraków, skartmicą pamiątek.

Na kanwie krakowskich pamiątek 
narodowych rozsnuwa Wasilewski 
prawdziwy czar poezji i wzbija się do 
wyżyn lirycznego talentu, zyskując 
sobie równocześnie zasługę, że pierw­
szy wprowadził Kraków i jego pamiąt 
ki do poezji polskiej.

Najpiękniejszymi utworami w ca­
łej twórczości Wasilewskiego sa wła

Poza przeszłością i pomnikami dru­
gą skarbnicą natchniena poetyckiego 
i źródłem twórczości oryginalnej był 
dla Wasilewskiego lud i jego pieśń. 
Tak jak chciał przyjaciel Wasilew­
skiego Gustaw Ehrenberg, który w 
wierszu dedykowanym Wasilewskie­
mu, nawoływał: „Wieszcz Krakowi
wmien lutnię, więc dla ludu lutnia 
twa! Nie rozpacznie, nie tak smutnie, 
krwawy takt niech bogom gra!44 —  
tak zwrócił się Wasilewski do ludu, 
dostrzegając w' nim siłę niezbędną 
do wywalczenia niepodległości.

Podkrakowska pieśń ludowa znała 
zła w twórczości Wasilewskiego peł­
nię artystycznego wyrazu. Czerpiąc 
z bogatej krynicy krakowskiej pieśni 
ludowej, wlał Wasilewski do swych 
utworow treść patriotyczną i naro­
dową. Wprowadzając krakowiaki do 
poezji polskiej, wzbogacił ją o nowy s 
gatunek literacki, opromienił Kra- j

ków nowymi blaskami i rozkrzewił 
umiłowanie Krakowa i jego parnią- 
tek w całym kraju Ukazały się Krako 
wiaki drukiem w r. 1840 w zbiorku po 
ezji, wydanwm w Poznaniu. Zdobyły 
one autorowi ogromną popularność, 
bo przecież nikt przedtym nie potra­
fił tak pięknie śpiewać na ludowa nu­
tę.

Do rozpowszechnienia krakowia­
ków- przyczyniły ię również skornpo 
nuwane przez Moniuszkę melod:c. 
Układali do krakowiaków melodie 
także i-.nn: pomniejsi kompozytoro
wie
Nie tylko były krakowiaki popular 
ne w- ówczesnym pokoleniu, ale są 
żywe po dziś dzień, wywarły również 
wielki wpływ na poezję późniejszą, 
otworzyły bowiem nową drogę pieśni 
ludow-ej o ideologii prawdziwie demo­
kratycznej.

W  ogólnym dorobku literatury poi 
sk iej krakowiaki Wasilewskiego sta 
nowią wkład cenny, a na tle cało­
kształtu jego twórczości są samorod­
nym objawem gorącego ducha, po­
siadają istotne wartości artystyczne i 
wraz z utworami, poświęconymi Kra 
kowowi —  predestynują Wasilew­
skiego do zasłużonego miana pieśnią 
rza Krakowa.

H. Stok.

P o e z / e  G r o n o w i c z o
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z cyklu: góry w szczerych oczach 
bóg dnia
znużony powszednim wniebowzię­

ciem
trwoni ostatnie naręcza piór promień

nych
i pokracznie

niżej
złazi

głaz
pu

głazie
jary zasiane chatami zamilkły w cu­
dzym zaklęciu ten raz

zmierzch z niczego się pleni 
chytrym lizunom huculskich obrazów 
aż jedły gną zieleń pod gonty 
i szczerze krwawią od samych koizeni

nawet obojętne, szczyty
objęły pętlą ramion 

smutny poszum strumyków- 
i tym sposobem

wyblakłym oczom o tobie kłamią 
nim igliwie tchnęło zórz barwmym

krzykiem
serce niczyje
szuka cię i w bezdennych szczelinach 
ginąc w pierworodnym nienasyceniu 
przecież
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wyjątkowo bóg —  
że —  musisz być dziewczyną —  
a nie zwiewnym płomieniem
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czarny czerep mroku
rzadko popękał niepotrzebnymi gwia

zdami

i niemożliwie 
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zawisł na .szpilkach szczytów
tylko

szorstki gwizd wiatru ciszę tro­
chę plami

a chyba —
w poomackich wąwozach hu 

i niskiej biedzie się
ckni
tak nagłodno 
bez boskiego złota 
i
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spod sinowymęczonych chmur 
chłopskie dzisiaj smuży się chudym

mlekiem
i ścieka

po kopicach osiwiałych gól' 
w’dół

aż wprost świerk przed świerkiem we 
selej zielenieje . 

na baczność równają szeregi
w pierwTszą linię się tłoczą 
a tu —

świtanie
naprzekór osopliło się śniegiem 

ani rusz kroku
huculi —  oopiero niemrawo —

przecierają załzawione oc//v

* ) W krótce ukaże się trzeci tom poezji 
Antoniego Gromowicza pt. „Zbuntowaną ple 
śnią przez wieś"*, z Ktorego wyjm ujem y po 
wyższe utwory.

CZUCI1NOWŚKI ZMIENIA  
TYTUŁY POW IEŚCIOW E

Agencja P IL  doniosła przed paru 
miesiącami, że Marian Gzuchnowski, 
po wydaniu ,.Cynku", pow-ieści z 
życia więźniów, projektuje teatrolo­
gię powieściową, której pierwszym 
tomem miał być „Tow ar i pieniądz44 
—  rzecz o wsi. Obecnie dowiaduje­
my się z ust poety, że powieść ta dru 
kuje się już u krakowskiego nakład­
cy. Tytuł jej uległ jednak pewnemu 
rozbiciu: obecnie nazywa się ona
„Pieniądz4", a „Tow ar44 będzie tytu­
łem drugiej powieści. Powieść trze­
cia o „Kobiecie fatalnej44 i jej wpły: 
wach w życiu społecznym ma nosić 
tytuł „Ksawera44. —• Tematem „P ie ­

niądza" —  mówi poeta —  jest życie 
gromady chłopskiej w jednym pa 
wiecie podczas wyborów sejmowych 
w 1928 i 1930 r. W' tych granicach 
czasowych rozgrywa się akcja. Ogro­
mnie dużo humoru i łez. Typy z pod 
ciemnej i z pod jasnej gwiazdy O- 
koło 300 stron druku. — Książkę tą, 
w przeciwieństwie do .,Cynku44, pisa 
łem —  z wściekłą i niepohamowaną 
pasją. Obecnie całą zimę, tj. do mar­
ca, chcę poświęcić na „żelazną44 pra­
cę, aby przyrzeczone dwie powieści 
—  „Ksawerę"4 oraz „Tow ar44 napisać 
i wydać. Marzę o zbiorowym wyda­
niu wierszy. Wszystko jednak zale­
żeć będzie od „Pieniądza44 i —  pienię- - 
dzy...44

j
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
W ISŁA - A . S 5:2

Bardzo słaba gra gości. Drużyna, 
która blisko była zdobycia mistrzo-

1 IGA OKRĘGOWA

Wisła Ib —  Krowodrza 4:1 
Cracovia I b  —  Wawel 15:1.

^ATE O W K A

tndry^ho’. i a —  Tempo ‘2:1 
Uracowia — .lulrzenka ‘2:0 
Andrvchovia —  Jutrzenka 2:1 
Olsza —  Tempo 2:0 
Wisła Wawel 2:1

stwu Ligi, w ostatnich dwu meczach 
załamała się. Dzięki zwycięstwu W i ­
sły, Cracovia stała się definitywnie 
mistrzem Ligi. Z tego miejsca zasy 
łamy jej gratulacje.

Heliasz wraca 
do P o zn a n ia

Według informacyj pochodzących 
od przyjaciół poznańskich Heliasza, 
wraca on w przyszłym miesiącu do 
Polski i na Święta Bożego Narodze­
nia będzie już w Poznaniu.

M i s ś r z . o & t w s a
iv tenisie siołu wy n

W sobotę rozpoczęty się mistrzostwa 
krakowa w tenisie stołowe m. Roze­
grano kilka meczów drużynowych,

się 
3:2. 
W i

meczów
których wyniki przedstawiają 
następująco: Hagibor —  Wisła
Cracovia —  ŹTS 3:2 Makkabi —  
da 5:0. ŻTS. —  Garbarnia 4:1.

Zawody Garbarnia —  Hagibor nie 
doszły do skutku, gdyż Garbarnia za

pozno zawiadomiła, jako gospodarz 
zawoduw. przeciwnika o terminie i 
miejscu meczu. Prawdopodobnie Ha­
gibor otrzyma walkower i stosunek 
punktów 5:0.

Mi drzostwa indywidualne rozpo­
czynają się we środę dnia 17 bm. Do 
gier zgłoszono ok. 60 zawodników.

N 0 JI Z W Y C IĘ Z C A  W  B IEG U
f i Y ?  j 9 «m s e ł a j  cmi W W a r s M M w i e

W  Warszawie odbył się w dniu 
dzisiejszym bieg na przełaj przy u- 
dziale zawodników / całej Polski na 
frasie 7 km. Pierwszym do mety przy

P. BuchhoJz skreślony z listy sę­
dziów hokejowych. Komisja sędziow­
ska Polskiego Zw. Hokeja Lodowego 
w składzie pp. Zawadzki, Zarzycki i 
Kowalski zdecydowała się, wobec u- 
awnienia faktu niezłożema egzami­
nu praktycznego z wynikiem dosta 
lec/nym przez p. Buchholza, skreślić 
go z listy sędziów rzeczywistych okrę 
git warszawskiego.

był Noji w czasie 20:01.

Na drugim miejscu uplasował się 
Lii. Dopiero na trzecim miejscu zna 
lazł się Soldan (Cracovia) Ten ostat­
ni, jak dowiadnjemy się ostałem/nie 
przechodzi do Warszawy.

S tc / s k —M r a i i ó w  Sst
W  Warszawie odbył się mecz fina­

łowy o puchar P. Prezydenta R. P. 
między reprezentacją Krakowa a Ślą­

ska. Mecz zakończył się zasłużonym 
i łatwym zwycięstwem Śląska 5:1. Pu 
bliczności mało.

Wisła mistrzrm /ubiorów
lako przedmecz odbył .się mecz f i ­

nałowy między drużyną juniorów
Wisły f Pogonią (Lwów) zakończony 
zwycięstwem Krakowian 1:0.

Endecka matematyka
Opierając się na danych dotyczą­

cych składu narodowościowego je­
dnego 7 bundowskich związków za­
wodowych. „ABC11 sugeruje wniosek, 
że w klasowym ruchu zawodowym 
90 proc członkow to Żydzi Metoda 
matematyczna ,,ABC“ jest b. cenna i 
może doprowadzić do ciekawych wy­

ników.
Naprzykład:
90 proc. robotników, to Żydzi 
10 proc. studentów Żydzi.
40 proc. kupców —  Żydzi.
Razem: 140 proc. ludności w Pol­

sce stanów ifl Żydzi. Go było do prze 
widzenia.

-  r t r u i f t i  „ t r ® # o a * » ^ r c
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Do kuratora napływają listy- za 
wiadamiające o wstrzymaniu prenu­
meraty ..Płomyczka1" wobec zmiany 
redakcji. Jeden z takich listów za­
mieszczamy poniżej:

„Niniejszym zawiadamiam, że 
rezygnuję z dalszego nadsyłania 
w-ydawnictwa „Płomyczek11 pod 
adresem mojego syna i proszę o 
skreślenie go z listy prenumerato­
rów.

Uważam zarazem za właściwe 
oświadczyć, że do decyzji tej skło 
nił mnie fakt zmiany składu redak

cji wydawnictwa, co uwidocznione 
jesl w Nr. 9 „Płomyczka11 z dn. 28 
października br. —  Skład ten, po­
wołany niewątpliwie przez kura­
tora ZNP. i jemu podległy, budzi 
we mnie uzasadnioną obawę, iz 
kierunek jaki nadany być może 
wydawnictwu, mógłby wpoić w du 
szę dziecięcą poglądy i ideały, któ 
rych szkodliwe m wpływom mam o 
bowiązek chronić dziecko, aby w y­
chować je wedle tych zasad- jakie 
wyniosłem z lal walki o Niepodle­
głość i którym zawsze wierność do 
chowam. Jan Ruff".

KTO BĘbZft K0WYM AKADEhlKIEM?
Nagła śmierć śp. Boieslama Leśmia 

na postawiła Polską Akademię Lite 
ratury wobec nowego zagadnienia: 
kogo wybrać: na członka PAL? Jak 
słychać tym razem najwięcej szans 
ma prezes polskiego PEX-Clubu Jan 
Parandowski, świetny pisarz i s*yli- 
stn. autor niezapomnianych książek

jak „Dysk olimpijski1", Oskar Wil- 
de"‘ i ostatniej „NieDo w płomieniach1 
DROGI L1E RATURY SPOŁECZNEJ  

5Ve n torek dnia 16. 11. o godz. 7.30 
m  e/orcm. w lokalu Związku Zawo­
ję  vego Pracowników Umysłowych 
fitf-y ul. Sławkowskiej 6, I. p. wygłosi 
uićezyt Maksymilian Boruchowie-/, pt. 
J  irogi literatury społecznej".

■ . .i';,?’.'jij.

Sław ni ludzie niew olnikam i
demon? hazardu

Każdy dom gry jest właściwie ro 
'rfzajem poczekalni, której gracze cze 
fcają na uśmiech losu. Prawdziwy ra­
sowy, jeśli tak można powiedzieć 
gracz, nic uznaje żudnego systemu. 
Wychodzi z założenia, że ponieważ 
szczęście jest nie obliczalne i on też 
musi być nieobliczalny. Demon na 
zardu potrafi robić z graczów ist­
nych niewolników. JJlegają jego na 
kazom nie tylko przeciętni szarzy lu 
dzie, ale nieraz i najwybitniejsze je­
dnostki.

DOM GRY PAGANINIEGO
Nicolo Paganini, najsławniejszy 

krzypek świata, oddał swe życie 3-m 
namiętnościom muzyce, miłości i ha 
zardowi. Można go było spotkać we 
wszystkich domach gry w miejsco­
wościach, w których koncertował. 
Specjalnie umiłował ruletę. Bywało, 
że natychmiast po koncercie na któ­
rym zdobył nie tylko szalone oklaski 
słuchaczów, ale i pokaźne honora­
rium od impresaria, udawał się do 
domu gry i całe bajeczny honorarium 
w przeciągu kilku godzin pozostawiał 
Ha zielonym stoliku. Na ogół jednak 
szczęście w grze dopisywało mu. —  
Brał spokojnie, nie denerwował się 
* miał rzadką u graczy zimną krew: 
potrafił wstać od stołu będąc wygra­
nym.

Jeden z dyrektorów pewnego do­
mu gry zaproponował Paganiniemu 
^1'ółkę. Liczył że sławne nazwisko

wielkiego skrzypka stanic się atrak 
cją domu gry.

Gra łiazardowa miała byc urozma­
icona koncertami mistrza. Początko­
wo Paganini wywiązywał się bardzo 
sumiennie ze swego zadania. Hzucał 
stół gry- aby od czasu zagrać coś na 
skrzypcach. Z biegiem czasu jednak 
gracz zwyciężył w nim artystę, Pa­
ganini oddai się całkowicie hazardo­
wi,grając całymi nocain., nie ruszał 
skrzypiec. Rozczarowana publiczność 
przestała uczęszczać do domu gry. 
ludzie chętniej widzieliby Paganinie 
go grającego na skrzypcach, aniżeli 
w karty. Przedsiębiorstwo zbankru­
towało.

Pomimo to Paganini nie przestał 
być bogatym człowiekiem. Koncerty 
dawały mu szalone dochody. Zmarł, 
pozostawiwszy swemu nieślubnemu 
synowi ponad dwa miliony złotych 
franków spadku.

KOMPROMITUJĄCA ŻONA
Jedna z najbardziej charaktery­

stycznych i zajmujących postaci jakie 
się spotykało w luksusowych domach 
gry Europy, była w swoim czasie ro 
syjska bogata arystokratka, hr. Zo­
fia Kisjelew

Hrabina Kisjelow tylko raz dzien­
nie zasiadała do stołu gry. Raz dzień 
nie — ale stale spędzała przy nim 12 
godz. Grywała zwykle od 11 rano do 
11 wieczorem. Podszas gry posilała 
się przy stole. Przeważnie przegryza­

ła. Sumy. jakie pozostawiła w naj­
rozmaitszych domach gry sięgają kil 
kunastu milionów franków.

Hrabina była bardzo otyła i cier 
piała na serce. Do domu gry przywo­
ził ją służący w fotelu na kółkach. 
W  fotelu tym siedziała przez cały 
czas gry. Punktualnie o 11 przestawa 
ła grać. i lokaj, który przez całe 12 go­
dzin na nią czekał, odwoził ją do do 
mu. W  domu czekała na nią grupa 
przyjaciół, z którymi zasiadała też 
do gry- w karty. W  domu gry grała 
dużymi stawkami. W  domu, u siebie, 
nie uznawała gry na pieniądze. Gra­
la tylko na orzechy.

Namiętność do gry hazardowej, ja 
ka opanowała hrabinę, stała się przy 
czyną jej rozwodu /. mężem. Hrabia 
K isle.jew był rosyjskim ambasador* m 
w Paryżu. Rozwiódł się z nią, ponie­
waż stałe przebywanie hrabiny po do 
mach gry* gdzie ocierała się często 
o bardzo podejrzane towarzystwo, 
szkodziło w bardzo wydatny sposób 
jego dyplomatycznej karierze.

ZNAKOMITY PISARZ GRACZEM
Nam.ętnyiu graczem w hazard był 

też znakomity rosyjski literat Dosto 
jewskij. Jego powieść pt.: „Gracz11
zawiera bardzo wiele autobiograficz 
nych szczegółów.

Pierwszy raz zasiadł za stołem ru­
lety w W isbadenie. Szczęście dopisa 
ło mu nadzwyczajnie. W  przeciągu 
jednej nocy wygrał paręset tysięcy 
franków. To zachęciło go do dalszej 
gry. Oczywiście w kilku następnych 
wieczorach nie tylko, że przegrał w y ­
graną fortunę, ale jeszcze poważnie 
nadszarpnął swój majątek. Demon

hazardu opanował go potem całko­
wicie. Grywał co noc. Przegrał wszy­
stko co miał i wreszcie posprzedawał 
wszystkie swe rzeczy. Napisał po pie 
nuiądze do Rosji, ale kiedy żona przy 
słała sumę wystarczającą za zapłacę 
nie długów i na powrót do domu, 
przegrał ją co do grosza. Zrozpaczo­
na pani Dostojewska musiała sama" 
przyjechać do Wisbadenu, aby w yr­
wać męża ze szponów7 demona hazar­
du. Dosto.jew.skij wrócił z nią dn Ro­
sji.

SZCZĘŚCIE KS. BONAPARTE
Książę Karol Lucjan Bonaparte bra 

tanek Napoleona, wysoce inteligent­
ny młodzieniec, nie był pomimo to 
łubiany przez Napoleona, ponieważ 
oddawał się namiętnie hazardowej 
grze w karty.

—  To jest nicpon. zdolny do wszyst 
kiego! —  mawiał o nim wielki ce­
sarz.

W  roku 1851 książę Karol LucjaD 
Bonaparte, wówczas mężczyzna v r 
starszym wieku, przyjechał do W is ­
badenu, gdzh. podówczas był najbar­
dziej luksusowy dom gry w Europie.

Noc po nocy spędzał przy stole gry. 
Grał tylko najwyższymi stawkami. 
Wygrywał prawdę co dzień. W  1852 
roku pojechał do Hamburga. Tam w 
jednym '/^arystokratycznych klubów 
wygrał w przeciągu kilku godzin 
430.000 franków, ogalacając wszyst 
kich partnerów z gotówki.

Po łych sukcesach książę Karol Lu 
cjan Bonaparte przestał grać W; ha­
zard. Jest to jeden z rzadkich wwpad 
ków notowanych w kronikach gracze 
hazardowy*. h.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Co n ale ży do zadań cechów i zrze s ze ń
r z e m i / o s f o  w e « I ł u a i

Artykuł 175 projektu noweli pra­
wa przemysłowego, nad którym onec 
nie toczy się obszerna dyskusja, okre 
śla, że do zadań cechów i zrzeszeń 
rzemiosła (drobnego przemysłu) na­
leży.

1) reprezentowanie i obrona inte­
resów zowodowych i gospodarczych 
członków,

2) działalność w  zakresie podniesie 
nia technicznego i gospodarczego po­
ziomu rzemiosła (drobnego przemy­
słu),

3 pielęgnowanie ducha łączności, 
oraz utrzymywanie i podnoszenie go­
dności zawodowej członków,

4) piecza nad sprawami młodzieży 
rzemieślniczej pozostającej na nauce 
u członków7 cechu (zrzeszenia), oraz 
załatwianie sporów, wynikłych ze 
stosunku nauki rzemiosła (drobnego 
pizem.h

5) piecza nad utrzymywaniem do­
brego stosunku między członkami 
cechu i ich pracownikami,

6) popieranie i urządzanie szkół, 
kursów, odczytów i t. p., w celu kształ 
cenią zawodowego członków cechu 
(zrzeszenia) oraz ich pracowników i 
uczniów,

g g r o j l e k ś u  r z & u J € i i ś  p r a w a
7) tworzenie kas i funduszów zapo­

mogowych dla członków cechu (zrze­
szeń) oraz ich rodzin i pracowników,

8) informowanie członków, udzie­
lanie im porad w zakiesie działalno­
ści zawodowej, gospodarczej i społe­
cznej,

9) przedstawianie izbie rzemieśl­
niczej sprawozdań o położeniu gospo 
darczym i zawodowym rzemiosł re­
prezentowanych w cecnu (zrzeszeniu) 
oraz o działalności cechu (zrzeszenia),

10) inicjowanie, organizowanie i 
popieranie urządzeń i organizacyj go­
spodarczych, posiadających osobo­
wość prawną, a związanych przed­
miotem swego działania bezpośred­
nio z danym zawodem lub z zawoda­
mi reprezentowanymi w cechach 
(zrzeszeniach) zbiorowych,

11) prowadzenie organizacyj go­
spodarczych, o których mewa w y­
żej pod liczbą 10,

12) prowadzenie innych czynności 
zleconjcli. (Żadna organizacja poza 
cechem (zrzeszeniem) nie może uzy­
skać uprawnień, określonych w ustę­
pie 1— 15).

Organizacje eecnów.
Art. 17(k (I). Cechy i zrzeszenia rze

miosła (drobnego przemysłu) posiada 
ją osobowość prawną.

(II). Cechy i zrzeszenia rzemiosła 
(drobnego przemysłu) działają na pod 
stawie statutu, który zatwderdza wia 
dza przemysłowa wojewódzka na 
wniosek właściwej izby rzemieślni­
czej. Władza przemysłowa wojewódz 
ka zatwierdza w powyższym trybie 
i zmianę statutu.

Art. 177. Postanowienia o poszcze­
gólnych urządzeniach i organiza­
cjach. wymienionych w art. 175, ust. 
I  pod liczbą 11, winny być ujęte w 
osobne statuty (statuty dodatkowe), 
które zatwierdza włądza przemysło­
wa wojewódzka na wniosek właści­
wej izby rzemieślniczej. Władza prze 
mysłowa wojewódzka zatwierdza w 
powyższym trj bie i zmianę statutów 
dodatkowych.

Art. 178. Okręg działalności cechu 
(zrzeszenia) może rozciągać się na ob 
szar tylko jednego powiatu admini­
stracyjnego. Powiat miejski w tym wy 
padku traktuje się łącznie z otacza­
jącym powiatem wiejskim. Postano­
wienie to nie dotyczy m. st. Warsza­
wy.

Art. 179. Podstawę finansową ce­

chu i zrzeszenia rzemiosła (drobnego 
przem.) stanowią:

1. składki członkowskie;
2. statutowe określone opłaty m 

świadczenia ze strony cechu (zrzesze­
nia);

3. wpływy z grzywien, nakładanych 
na prowadzących rzemiosło (drobny 
przem.) przez władzę przemysłową 
za kształcenie terminatorów wbreW 
obowiązującym przepisom;

4. dochody z wszelkich przedsię­
wzięć (imprez), urządzanych przez 
cech (zi zeszenie).

Art. 185. Cech i zrzeszenie (drobne 
go przem.) może być członkiem sto­
warzyszeń wyższej użyteczności pu­
blicznej lub organizacyj rzemieslni- 
czo - gospodarczych.

NAJLEPSZA N A T U R A LN A  GORZKA 

W O D A  W ĘGIERSKA

przeczi^«j;czii/ąro

I G M A N D i "fl
Do nabycia we wszystkich drogeriach 

i aptekach

....

Spr e
W SZYSCY po zakup artykułów zimowych 

do firm y .MAGAZYN PO LSKI", Kraków, 
Długa 50. Swetry okazyjne zł. 1.90, dam­
skie modelowe 4.50 8.50, 12.50 pończochy 
cieple 45 gr„ 90 gr., 1.80 zł., rękawiczki 
wełniane 70 gr., 1.20 zł. fantazyjne 1.90 
2.50 zł. Koszule męskie flanelowe 2.90, 8.50 
4.80 zł.„ szale i apaszki w  wielkim w y ­
borze. PAM IĘTAJ TYLK O  DŁUGA 50.

P I E H Z O P U C H u

KRAKÓ W , STARO W IŚLNA 19, poleca pie­
rze i puch z dworu halickiego, poaaszki, 
pierzyny, kołdry puchowe i inne. P rzy j­
muje do czyszczenia pościel i przerabia 

kołdry.
damskie, męskie, NAJTA­
NIEJ —  DOGODNIE, ża­
k u  p 1 s z, p r z e r o b i s zFiifBA

PRACO  y u "  S A N E K  Holzerowej, uł.
Szczepańska 5. poleca firanki ręczne od

10 zł.

Radia-Warsztat
N A P R A W IA  SPECJALISTA IGN. FRESMAN 

AGNIESZKI 1.

OKAZJa ! Kraków —  DOM jednorodzinny 
ćwierćm orgowy ogród —  15.000. —  INFOR 
MATOR“ , Kraków, Pijarska 19.

PA N IE  GOSPODYNIE!!! ~MASZYNn.1 ~ D O  
MIĘSA, fachowo naprawia tylko szlifiennr 
Myszkowski, Kraków, Dietlowskn 46

UW AGA lotoainalorzy! FO TOLABOItATO- 
RIUM wyręcza Was, uzupełnia Waszą pra­
cę szybko —  fachowo FOTO— ^EUVICE, 
Kraków, Starowiślna 21. teł. 14l -.53.

SALON F R Y Z JE R S K I^ ,LLE G A N C ;A “  ^y~- 
konuje wszelkie prace wschodzące w za­
kres fryzjerstwa damsko - męskiego. K ra­
kowska 21 w pasażu.

W Y P R A W Y  ŚLUBNE z własnych oraz po­
wierzonych materiałów wykonuje artysty­
cznie W Y T W Ó R N IA  B IE L IZN Y  i H AFTÓ W  
„L IN G E R IE  E LE G ANTE " M. Freylich Kra­
ków, Karmelicka 10.

ODŻYW KA-  N IEM O W LĘCA, W iślna K  tek 
131-93. Dostarcza mleko dla niemowląt.

OBIC IA meblowe nowoczesne (wełna z lnem) 
z wlssnej tkalni ręcznej po cenach bardzo 
przystępnych. Thoru, GRODZKA 42 m 5.

UW AGA ORGANIZACJE T śTÓ W ARZYSZE- 
N IA . Ramki do gazet dostarcza po cenach 
faDrycznych W Y TW Ó R N IA  1 R ifiEPAtŻEK 
I  BICZYSK, M. Neumau, Berka Joselewi- 

eza 3.

iL U B l ‘W >  garnitur okazyjnie do sprzeda­
nia u tapicera, Kraków, św. Tomasza 26, 

teł. 115-96.

EiJŁDRY od na jtańszych do najv ytwor- 
nlejszych poleca pierwszorzędna wytwór­
ni? OKRĘT, ZW IER ZYN IEC K A 22.

V\ 1ECZNE IMÓKA ZŁO TL , ANGIELSKIE 
4.25 zł. NA  SKŁAD ZIE  „PA R K E R 14 I.T.P. 
FACH O W A N A PR A W A  PIÓR „K A R TO ­
TE K A 4* GRODZKA 40.

PR ACO W NIA  NOŻOW NICZÓ - M ECHANI­
CZNA M ITAN A w Krakowie, ul. Krakow­
ska 5. W ykonuje wszelkie roboty w zakres 
szlifierstwa nożownictwa wchodzące jak 
ostrzenie noży masarskich, introligator­
skich wszelkiego rodzaju noży maszyno­
wych. W szelkie roboty u mnie wykonane 
w yróżniają się starannością, precyzją i ta­
nki ścią.

FO R1E PIA N  używany SCBREIBERA O KA­
ZYJN IE  do sprzedania. W iadomość DW ER 

MCK1EGO 6 m. 5.

DUCO lakiery do aut i rowerów „Farbo- 
blask", Kraków, Ralwaryjska 29.

JUL OD 1 'Z lO T E G C  ” vtoZNA K FIC ŁA- 
DNY ALBUM  AMATORSKI W  O PR AW IE  
PŁÓCIENNEJ W  W Y TW Ó R N I ALBU ­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW , KRAKÓW  
SKA 29, I. P.

MEBLE lakierowane, kuchenne, przedpoko­
jowe, pokoje dziecięce, mieszkalne, gwa-

l  rautowanej jakości —  najtaniej, Kraków, 
Bracka 6.

POŃCZOCHY GUMOWE „Lastex“T  „Atade- 
m ic“ i inne wszelkiego rodzaju na żylaki 
i chore nogi, poleca najtaniej firm a: A r­
nold Gronner, hurt. Skład artykułów gu- 
mowo-chirurgicznych, sanita-rnych i opa­
trunkowych, Kraków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69).

SPRZEDAM KAM IENICĘ komfortową, U  
ubikacyj, dochód 3.840. Cena ostateczna 
36.000.— , gotuwką 28.500.— , reszta dług 
kasowy. Kraków Al. 29-go Listopada 45. D.

STYLO W E  karnisze, oprawa obrazów najta­
niej w nowo-otwartym Zakładzie szklar­
skim ZO LLM ANA, Kraków, S TA R oW IŚ L  

NA 64.

N a u L a  —  w y e L o w a n i e
KONCES. KURSY KROJU, modelowania i 

szycia „Józefina" Kraków Warszawska 4. 
Nowy kurs 15 listopada. Przyjm uje się i 
Panie z szyciem nieobeznane. Gwarancja 
wyuczenia. W pisy codziennie do 7 w ie­
czór.

KURSY KROJU, Modelowania i Szycia, kon­
cesjonowane przez Kuratorium E LW IR Y  
H ALPE R N  - SUESSEROWEJ, absolwentki 
W iener Moden Akademie. Naaka najnow­
szym systemem wiedeńskim Po ukończe­
niu, świadectwa. W pisy: Kraków, KRU P­
NICZA 18.

L c J L u l e
CZTEROPOKOJOW E kom fortowe m ieszka­

nie, trzecie piętro, po remoncie, tanio do 
wynajęcia. Kraków, Dunajewskiego 2 W ia  
d jm o ić  u dozorcy.

K u p i a o

OTOM ANY, tapczany- fotel-Ióżko, poduszki, 
różne łóżka Dok #e, Zakłada new r sprę­
żynki —  chodnik do łóżek, „P E 3 F E K T " 
(dywanowe) wszelkie reperacje gruntownie 
tanio —  SCHNITZER, ZAK ŁAD  TAPICER- 
SKI, STAR O W IŚLNA  85.

R ó ż u e
SW ETRY, pulowery, hezrękawniki damskie, 

meskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw 
ki i patenta poleca najtaniej PR ACO W ­
N IA  TR YK O TA ŻY  S4M UELA FEL MA­
NA, Kraków, Sebastiana 23.

lE D YN ir w firm ie R. ENG ELSTEIN  zamó­
wisz najtaniej: Swetry ręczne i maszynowe, 
oraz dywany perskie zakupisz we*ny, zmon 
tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz najwytworniejszy haft i znacze­
nie. GRODZKA 32 W  PODWORCU.

•SENSACJA. ELD EKA DŁUGA 40, zaw iada­
mia. iż nadszedł wielki transport towarów 
zimowych, dla orientacji kilka cen Palta 
męskie od 28.50, kurtki od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50, montyniaki chłopięce 
od 13.50, płaszcze damskie od 27.50 z fu­
trem, najtaniej tylko w „ELDEKA** K ra­
ków, Długa 46.

JÓZEF KIMŚ, Czernichów, pow. Żywiec, u- 
niewużnia książkę inwalidzką Nr. 620, w y­
daną przez referat inwalidzki w W adow i­
cach oraz legitymację inwalidzką Nr. 57, 
służącą jako zniżka kolejowa.

Składam podziękowanie W P. Jasnowidzącej 
Luboskiej w  Krakowie, ul. Sobieskiego 3 
m. 9, niski parter, za trafne przepowiednie 
mego zamażpójścia, tak, że w przeciągu 
kilku miesięcy wyszłam zamąż, czego się 
wcale nie spodziewałam.

Z. Skoczyńska, Kraków, Sławkowska 10

CHORZY NA PR ZE PU K LIN Ę . DŁUGOET- 
N I SPECJALISTA M. LAN D A U, KRAKÓ W  
D IE TLA  44, i. P. W YKO NU JE OPASKI 
PR ZE PU K LIN O W E  RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJk 
ŚLEPEJ K ISZKI. PRZYJM UJE YYSZEL- 
K IE  REPERACJE. POSIADA L ICZNE  
PO D ZIĘKO W AN IA .

SW ETRY' w dużym wyborze kupisz najta 
niej w firm ie SZYMON TAU lIER, Kraków, 
Stradom 2, Starowiślna 27. Hurt —  DetaL 

TAPCZAN Y, fotele do spauia różnego sy­
stemu, poduszki, łóżka potowe, poleca pra 
cownia łapicerska, Kraków, św. Tomasza 
26, teł. 115-96.

YYLOSIE materacowe najlepsze i sierść świń 
ską, sprzedaje: Sortownia Szczeci, Kraków 
Rzeźnicza 31.

FO RTE PIA N  —  krótki —  koncertowy, prze 
piękny ton —  zagraniczny, powód w yjaza 
—  bardzo tanio sprzeda Biuro micszkauio 
wc, Kraków, Zacisze 4.

F O R T E P Ia N Y  —  PU N IN .A . iwm iowej sta- 
wy firm y SOMMERFELD już od zł iżOO.—  

.wzwyż tylko we firm ie W Ł A D Y S Ł A W  B O  
LONSKI, Kraków, Św. A N N Y  3.

SW ETRY, W ŁÓ CZKI angielskie, w ielki w y­
bór. Hurt —  detal. CH. LE ID NER, Kraków 
Stradom 6.

„KAZOŁ** goli bez brzy 
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„H AZO L4* specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„BELLOT**, który nso 

wa włosy wraz z cebulką 
Scbiinwdld. Kraków. Dietla fil. (Niekrępują- 

ce wejście przez jień  na ftewoj.

SKŁAD  SUKNA R ITTERM AN, RYN EK  0
(pasaż Bielaka) zawiadamia, iż nadeszły 
najnowsze materiały B IE LSK IE  I ANG IEL 
SKIE. Urzędnikom dogodne warunki.

ELEG ANCKIE  kapelusze damskie poleca 
„Ada", Długa 43. Przeróbki wykonuję szyb 
ko i tanio.

KOŁDRY, Linoleum, Chodniki. Kapy. Piran 
ki ilp poleca z 20*/* RABATEM  tylko 
SCHARF, Kraków, KRAKO W SKA 21 (w
podwórcu).

DOM <VVI TRÓYV “ OSTROW IECKI. “ K R I  
KÓW , KRAKO W SKA 12. poleca swoj ol­
brzymi wybór .Dla orientacji kilka cen: 
swetry damskie modelowe od zl. 1.90, 
męskie od 2 zł., dziecinne 0.90. Na skła­
dzie także najdroższe gatunki

K R A W A T  zakupisz najtaniej w specjalnym 
składzie krawTatów „RECOIID  CRAW A- 
TES4*. Kraków, Floriańska 35. Własna w y­
twórnia. —  Hurt —  Detal. Fachowa na­
prawa starych krawatów. Tel. 143-68.

OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku: Wysokość 410 m/m, szirokość 270 m/na. —  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym łamte. utrona dzi i się n> 1 łan ,  
Ceny ogłoszeń w złotych: 1. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II— V U  u.rony zł 1.— . Za tekstem z, 0.50. Nadesłane za 1 m/m w l łam - *10 5. Nekrologi w tekście,dp 60 
m/m w 1 łamie zl 20.— , 2 'antach zt 30.— . Ogłoszenia drobne za słowc U.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05 Matrymonialne za słowo w d-obnych zł O.L.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy *a 10 słów. Za zastrzeżenie miejsc t dolicza się 35 prueen

iadaŁtor odpor iediialny i wydawca: August Comber Drukarnia „Monopol*", Kraków, ul. Na Gródku 2.


